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W chwili zbliżającój się walki parlamentarnej w i 
sejmie pruskim wszystkie organa stronnictw politycz- ! 
nych staranny odbywają przegląd sił swoich i zagrze- ’ 
wąją je do boju, wskazując na zadanie i doniosłość ; 
przyszłych rozpraw w izbie poselskiej, która w dniu > 
}2 bm. nowy rozpoczyna peryod prawodawczy. Człon- ; 
kowie stronnictwa centrum, w liczbie 89 — odzywa 
8ię Germania, — są bojownikami walczącymi za 
cały lud rzymsko-katolicki. Odbierają oni pełnomo­
cnictwo, — o ile to przy stosunku liczebnym głosów 
w sejmie będzie możliwśm — żądania zadośćuczynie­
nia za zbezczeszczanie przez „liberalizm“ sławy bi- : 
skupów, za obrazę powagi i honoru głowy kato- j 
lickiego cbrześciaństwa, za podsycanie do nienawiści i 1 
pogardy przeciwko duchowieństwu i poddanym katoli- j 
ckiffi. Do nas, odpowiada na to N a t.-Z tg., przyszłość 
Niemiec należy, bo tylko stronnictwo narodowo-libe- 

! .¡fine, rozumiejąc czas i potrzeby kraju, jejdność Nie- 
I mieć stworzyło i fila tego zdolne też będzie jej wiel- 
I kość zapewnić. Potęga zaś państwa niemieckiego po- 
j legać może, wedle pomienionego dziennika, nie tylko 

na złamaniu wpływu hierarchii, ale na poddaniu 
się Kościoła na łaskę państwa wszechwładnego. Nie 
oto chodzi, tak znów odzywa się p. Virchow, jeden 
z najwybitniejszych członków stronnictwa postępowego 
— ażeby kościół służalcem stał się państwa, ale żeby 
wreszcie między jednym a drugićm przyszło do roz­
działu i w ten sposób utorowaną była droga do wol­
ności religijnej i do wolności gmin. Nie dobrą a na­
wet niebezpieczną wydaje się powyższa taktyka panom 
Dunk ero wi, Richterowi, Parisiusowi, stanowiącym le- 

' we niejako skrzydło postępowców, bo walka obecna 
na polu religijno-politycznem kosztem odbywa się wol­
ności, którój zasady bezustannie zapoznawane tak szyb- 

| ko praw się swoich nie dobiją. — Mamyż jeszcze, przed- 
stawiając charakter trzech rzeczywistych stronnictw w 

j sejmie pruskim, wspominać o tych stronnictwach, które 
I nie mając stałego programu, zasad politycznych, na 
i których by się opierały a tern samóm pozbawione wszel­
akiej. racyi bytu, rolę istnych murzynów przyjęły na 
i siebie? Mamy tutaj na myśli tę z każdym dniem 
[ zwiększającą się liczbę tak zwanych nowo-zachowa- 

wczych a odstępujących od zasad zachowawczych, bo 
polityka księcia Bismarcka jak na teraz, nie tam znaj- ! 
(luje swój punkt ciężkości; mówimy wreszcie o stron- j 
nictwie wolno-zachowawczem, którego oprócz nazwy nic I 
zgoła nie dzieli od narodowo-liberalnej frakcyi. Nie ! 
wspominamy zaś o prawicy izby poselskićj, bo ta bez 
najmniejszego jest znaczenia i przy ostatnich wyborach 
z kilkudziesięciu przeszło członków zeszła do skromnój 
liczby czterech, nie zaliczamy nadewszystko do stron- 

j nictwpolitycznych sejmu pruskiego polskich posłów, bo 
I ci odrębne i czysto polskie zajmują stanowisko.

Nazwiska członków komisyi, która ma obradować 
j nad wnioskiem jenerała Changaruier, dotychczas nam 

nie są znane i dla tego trudno orzekać o przyszłości 
I jego losu. Ze spraw Francyi dotyczących nadmienić 

jeszcze należy, że w’ dniu 8 bm. odbyła się rada mini- 
steryalna, na którój wszyscy ministrowie podali się do 

| dymisyi, której wszelako marszałek Mac-Mahon nie 
i przyjął. Mimo to, jak utrzymuje Agence-Havas, 

rzeczą jest pewną, że ministrowie wkrótce po gło- 
i sowaniu nad wnioskiem Changarniera ustąpią, co do 

którego prezydent opinią swoją objawi na posiedze- 
I t'U komisyi, które dzisiaj ma się odbyć.
; Organ p. Thiersa Bień public zamieszcza ar­

tykuł, w którym podnosi konieczność powszechnego 
glosowania nad kwestyą przedłużenia władzy marszałka 
Mac-Mabona. Obecne położenie polityczne jest rewo- 
lueyjnćm — są słowa pomienionego pisma — przeto 
rozwi^zać je tylko można na drodze rewolucyjnćj. Bez­
ustanne sprzysięganie się na prawa narodu i na po­
wszechne głosowanie wywołało ruch, którego następ­
stwem jest odwołanie się do ludu a tćm samóm po­
wszechne głosowanie.

Turyn obchodził w dniu 8 listopada uroczystość 
grodową — odsłonięcia pomnika Cavoura. W obcho­
dzie brało udział przeszło sześćset osób a w ich li­
czbie ministrowie i członkowie ciała dyplomatycznego. 
Derwszy toast przy obchodzie wniósł burmistrz Tury­
nu na zdrowie króla, poczórn poseł angielski, Sir 
yaget w dłuższćm przemówieniu wspomniał o tćm, 
z® Cavour przyjacielem był zawsze Anglii i że nazwi- 
8 o jego z czcią będzie wspominane przez tych, któ- 
rzy kochają wolność i ojczyznę. W imieniu senatu 
Pnzeniawiał Mamiani, mieniąc obchód nowym na rzecz 
Jeuności włoskićj plebiscytem.

Pomagaj sani sobie!
Tellus runął a śród łomotu walącego się 

Stachu (który bądź co bądź nie bez korzyści 
lstniał i działał pośród naszego społeczeństwa), 
sf°d kurzawy i tumanu, którym ruina taka za- 
Cleihnia widnokrąg, społeczeństwo nasze niemal 
a e sta.je ogłuszone i oślepione. Czyż się te- 
nu dziwić?

Kiedy z pogodnego na pozór nieba uderzy 
?r°rn błyskawicy i w mgnieniu oka tu głuszy 

w osłupienie wprawia spokojnych pracowników, 
wi w gruzy i zgliszcze obraca mrówczą ich 

\ ac& to i nie dziw przerażeniu, to i wolno
ac folgę żalowi i narzekaniu.

Ale jakkolwiek ludzką rzeczą żal i narze­
kanie, jakkolwiek naturalną chwilowa bezwła­
dność przerażenia, to znowu łzawe biadanie, 
swarzenie się o to, kto winien złemu, a owcze 
poddawanie się ciosom śmiertelnym nie mądrą, 
nie męzką jest rzeczą. Śród nieszczęść i prze­
ciwności, z jakiemi wszystkie ludzkie przedsię­
wzięcia mają do walczenia, najgorszym pono 
towarzyszem, najmizerniejszym a tak częstym 
jest poradnikiem — bezradność. Cztery tygo­
dnie minęły od czasu zamknięcia banku, a na 
stawienie czoła nieszczęściu ogólnemu dotąd 
nic nie zdziałano, nie pomyślano nawet na se- 
ryo, jakim sposobem odwrócić, a choćby tylko 
złagodzić i do jak najmniejszych rozmiarów 
ograniczyć klęskę.

Wszystkie narady w tej mierze, nie wyj­
mując tak zwanego zebrania akcyonaryuszów 
dnia 7 bm., odznaczały się niedołęztwem i bez­
radnością bez granic. Wszystkie projekty ra­
tunku, które się bądź to na bruku naszym, 
bądź w pismach publicznych pojawiły, grze­
szyły i grzeszą tern, że się oglądają za jakimś 
deus ex machina, za mesyaszem, który to z 
Warszawy, to z Paryża, to z Ameryki czy z 
nieznanej jeszcze wyspy Monte Christo ma się 
pojawić, by milionami ratować tonących w 
otchłani upadku Tellusowego. Najfałszywsza to, 
a jednak tak często u nas praktykowana dro­
ga! — Czy w polityce, czy w ekonomii, czy 
oto w krachu giełdowym wszędzie się u nas 
powtarza to wyczekiwanie, to oglądanie się za 
zbawieniem — z za morza. Tymczasem doba 
mesyaszów tego rodzaju minęła niepowrotnie, 
a raczej nie pojawiła się dotąd na świecie i pe­
wnie się nie pojawi, a niedołęgów licho będzie 
brało. I w dzisiejszej katastrofie mesyasz z 
worem milionowym się nie pojawi, takie jest 
nasze przekonanie, a najmniej tvtedy, jeżeli nas 
na nic więcej nie stać jak na biadanie, swary, 
kto najwięcej zawinił, i miotanie zarzutów a skła­
danie tej winy to na firmowych, to na radę 
nadzorczą, to na banki poboczne, to nawet na 
księcia kanclerza Rzeszy.

Sytuacya krytyczna jest i twarda, ale je­
szcze nie rozpaczliwa, a środki ratunku stokroć 
bliżej aniżeli w Warszawie lub Ameryce, bo w 
nas samych. — Upadek banku samego wedle 
wszelkiego prawdopodobieństwa jest nieuchron­
nym; fundusz akcyjny zapewne przepadl z kre­
tesem, choć i to z resztą dopiero dalszy prze­
bieg konkursu należycie i stanowczo wyświeci. 
Upadli też finansowo bez ratunku ci, którzy sa­
mi lekkomyślnie wiele ponad siły swoje finan­
sowe używali i nadużywali kredytu banku i 
którym go równie lekkomyślnie udzielano. Ależ 
obok tych ofiar trupich, po których po wię­
kszej części i słowo żalu byłoby zbytecznem, 
obok akcyonaryuszów, dla których, jeżeli nie 
chcą nowym a poważnym nakładem finanso­
wym zasilić banku upadającego, nie ma innej 
rady jak cierpliwe wyczekanie rozwikłania inte­
resów konkursowych; jest znaczna i może naj­
znaczniejsza liczba interesowanych w tej kata­
strofie, którzy, zachwiani w egzystencyi swojej 
materyalnej, może upadną, jeśli rady sobie nie 
znajdą, a wypłyną z toni, jeżeli na taką łódź 
ratunku się zdobędą. Mówimy tu o tych z po­
między obywatelstwa i kupiectwa naszego, któ­
rzy zaangażowani w interesach Tellusowych ja­
ko dłużnicy wekslowi, mają lub mieć będą w 
niedługim czasie znaczne do płacenia zobowią­
zania wekslowe. Liczba ich jest nie mała, a 
groza cała w nagłości wypłat i srogości egze- 
kucyi wekslowej, których następstwem w wielu 
przypadkach może być upadek interesowanego. 
A przecież są to ludzie mienni, w ziemi lub 
wierzytelnościach handlów i przedsiębiorstw ma­
jący kapitały o wiele przewyższające chwilowe 
ich zobowiązania. — Sądzimy więc, że gdyby 
im się udało wynaleźć sposób rozłożenia tych 
wypłat na dłuższy przeciąg czasu np. 2 — 3 lat, 
byliby ocaleni. Otóż sposób ocalenia tego upa­
trujemy, jakeśmy to już napomknęli powyżej, w 
pomocy własnej, a mianowicie w utworzeniu soli­
darności majątkowej, gdzie jeden za wszystkich 
a wszyscy za jednego odpowiadają.

Na dzisiaj poruszamy myśl tę w tych kilku 
rysach ogólnych, wołając na firmowych i wszy­
stkich interesowanych a nareszcie i ludzi do­
brej woli 'o wzięcie rzeczy pod rozwagę i pochwy­
cenie jej praktycznie, oburącz i energicznie. 
Szczegółowsze przedstawienie pomysłu naszego 
zastrzegamy sobie na jutro.

î

WłiftewOśoi urzędowe.
NPan raczył pannie Maryi Weishaupt, córce dyrektora 

miniateryalnego i naddyrektora budowniczego Weishaupt w 
Berlinie, nadać medal na wstędze za ocalenie życia.
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Wągrowiec, 8 listopada.
(Wybo y w Gnieźnie)

(K.) Dzień po dniu oczekuję w Dzień ni k,u 
waszym bliższych wiadomości o przebiegu wyborów w 
Gnieźnie, lecz nadaremnie. Ponieważ korespondent 
gnieźnieński sprawę tak ważną zasypia, poczytuję so­
bie za obowiązek donieść wam o przyjęciu jakiego do­
znał na tychże wyborach tutejszy dyrektor gimnazyal- 
ny p. Dickhoff. Komisarzem wyborczym był tamże 
tamtejszy radzca ziemiański p. Nollau. Powołując — 
jak to jest zwyczajem asesorów (Beisitzer) wyborczych 
— wymienił pomiędzy innymi naszego dyrektora pana 
Dickhoffa. Lecz skoro tylko p. Dickhoff miejsce prze­
znaczone zająć zamierzał, powstał natychmiast szmer 
w’ sali, wołania: „a to ten, który dzieci nasze po nie­
miecku religii uczy — to nie dla niego miejsce itp.“ 
P, Nollau słysząc tak wszechstronną protestacyą, po­
prosił zgromadzonych, aby wszyscy ci, którzy nie ży­
czą sobie p. Dickhoffa na oznaczonem miejscu przeszli 
na lewą, ci zaś którzy są za nim na prawą stronę. 
Wiara nasza poszła naturalnie jak jeden mąż na lewą 
stronę, dając przez to ogólne wotum niezaufania panu 
dyrektorowi; garstka zaś Niemców z niekłamanym 
wstydem trzymała się po prawej -stronie. Jak p. dy­
rektor to przyjął, nie wiem, lecz łatwo sobie wystawić 
można, iż przyjemnie mu nie było. Wiele jeszcze in­
nych, podobnych, godnych naśladowania i o dobrćm 
braniu się włościan świadczących szczegółów mógłbym 
wam przytoczyć, pozostawiam to atoli korespondentowi 
gnieźnieńskiemu, myślę bowiem iż on lepiej w całej 
tej sprawie poinformowany.

Kończąc o wyborach, wyrażam nadzieję, iż nau- 
(4,-ciel szkoły elementarnej polskiej p. S. przyjdzie raz 
przecie do przekonania, że nie godzi się Polakowi gło­
sować na Niemca.

Za staraniem tutejszego niemieckiego Towarzystwa 
Wissenschaftlicher-Verein bawi w mieście naszćm p. 
Finn, uprzyjemniając nam długie wieczory swemi wy­
kładami z fizyki. Czemu tćż to nasze Towarzystwo 
przemysłowe nie postara się o coś podobnego? Czemu 
u nas wszystko żółwim krokiem postępuje?

W ubiegłą niedzielę obraliśmy nowy zarząd; ma­
my nadzieję, iż tenże więcej zdziała, życzę mu więc 
szczęścia i powodzenia, przedewszystkiem radziłbym, 
mu trochę więcej pilności dokładać.

Jak nas z pewnego źródła zapewniają, sprzedał 
p. T. Moszczeński swą wieś Pawłowo Niemcowi p. Ku- 
jatowi za cenę 123,000 talarów.

j

Inowrocław, 9 listopada. 
(Wybory. — Życie nasze społeczne. — Wybory uzupełniające 

na reprezentantów miasta. — Spółka pożyczkowa.)
Ą By uczynić zadość obietnicy zapowiedzianćj w 

ostatniej korespondencyi, trzeba mi pisać, choć pisać o 
rzeczach bolesnych, to przykry obowiązek.

Dziś wszystko mówi o rezultacie wyborów. Jak 
one wypadły,' o tern nam wiadomo. Postępowcy i li­
beralni górą. I to rzecz nie dziwna. Regis ad exem- 
plum totus componitur orbis. Nas rezultat ogólny wy­
borów w państwie pruskićm mnićj obchodzi, natomiast 
wypadek ich w stronach naszych, a mnie specyalnie 
w moim powiecie interesuje mocno. Powiat inowro­
cławski, jak już tylokrotnie polskie i niemieckie gazety 
nadmieniały, spisał się przy wyborach bardzo źle. Po­
mijam okręgi wiejskie, gdzie gęsto rozsiani tutaj wła­
ściciele ziemscy Niemcy, przeważny wpływ na kmio­
tków naszych wywierali, a poświęcę słów kilka nasze­
mu miastu powiatowemu. W Inowrocławiu agitacyi 
wyborczćj z polskićj strony wcale nie było. Kilku o- 
bywatełi zebrało się wprawdzie na naradę przedwybor­
czą, aby ustanowić kandydatów; ale tćż tyle tylko. 
O agitacyi jakiejkolwiek nikt nie myślał. Jak dalece 
w tćm opieszałymi byliśmy, niechaj posłużą za dowód 
dwa przykłady. W jednym z tutejszych okręgów wy­
borczych w szkole katolickiej zebrali się prawyborey 
ledwie w połowie zarówno z polskiej jak z niemieckiej 
strony, jednakże tak, że liczba naszych z początku 
przeważała. Nuż tedy Niemcy, widząc niechybną po­
rażkę, zaczęli przeciągać wybory i zwoływać swoich. 
Osobliwszym w tym względzie zapałem odznaczał się 
nauczyciel gimnazyalny p. Quade, który na ulicy na­
gabywał ludzi i sprowadzał do urny wyborczej. Nasi 
spokojnie przyglądali się temu, aż nareszcie przekonali 
się, że całkiem pobici zostali. Nie inaczćj było w 
szkole ewangelickićj, gdzie też z początku w większćj 
byliśmy ilości. I tam mogliśmy łatwo przeprowadzić 
kandydatów naszych, gdyby nie nasza ospałość a ruch 
rzeczywiście naśladowania godny z strony przeciwnćj. 
Tu zawdzięczamy jedynie naszą porażkę jednemu z 
księży tutejszych, który pod rozmaitemi pozorami na 
wybory nie przybył. Opieszałość taka osoby w spo­
łeczeństwie naszćm wysoko postawionćj zaraziła i in­
nych. Słyszeliśmy głośne ztąd między klasą mnićj 
oświeconą szemrania, wielu z tego powodu lekceważyło 
sobie prawybory, a jeden odezwał się nawet: „chce mi 
się jeść, pójdę do domu, tak długo czekać nie będę.“ 
Jakżeż inaczćj byłoby, gdyby był pasterz sam dał do­
bry przykład, lub gdyby choć ktośkolwiek byl obecnym, 
ktoby był mógł moralny wpływ na lud ten wywierać.

Otóż to w ten sposób odbywały się nasze prawybory.
Jak w tym przypadku tak i w ogóle w życiu spo- 

łecznćm największa apatya między obywatelami tu­
tejszymi panuje. Każdy żyje dla siebie, swoich inte­
resów pilnuje i z tern mu dobrze. Sobkostwo w naj­
wyższym stopniu. Obojętność ta posuwa się u niektó­
rych tak daleko, że im wszystko jedno, czy polskie czy­
tają pisma czy niemieckie, To też najlepićj odbija się 
w tutejszych lokalach publicznych. W całym Ino­
wrocławiu w jedynym lokalu p. Wituskiego można 
czytywać polskie gazety; inne albo wcale polskiego 
pisma nie abonują, albo jedno, i to o ile możności jak 
najtańsze. W pierwszój cukierni inowrocławskićj będą- 
cćj własnością Polaka ani jednego pisma polskiego nie 
ujrzysz. W handlu wina p. A. pomiędzy stosami ró­
żnorodnych pism nie znajdziesz ani jednćj gazety pol­
skićj; tak samo w innej cukierni istniejącej w mieście 
naszćm; nie lepiój jest i w hotelach tutejszych. A prze­
cież w wzmiankowanym handlu wina polski prawie 
tylko głos usłyszysz, mimo to właściciel nie poczuwa 
się do obowiązku abonowania pism polskich, a goście 
Polacy roskoszują w Posenerkach i Tribiinach; nikomu 
zaś nie wpadnie na myśl zażądać polskićj gazety. 
Jest to zobojętnienie dla sprawy ojczystćj, zasługujące 
na największą naganę. Cóż zaś powiedzieć na to, jeśli 
człowiek, kierujący młodzieżą naszą, Polak dotychczas 
dobry, z serećm jak to mówią poczciwem, który już 
nie jedno pokolenie nasze wychował, abonuje na sta­
rość Brombergerkę, a polskiego pisma nie czyta? Nie 
wiemy czy p. M. tak mocno lubuje w owćj gazecie, 
ale wyznajemy szczerze, że go nam bardzo żal. Niechaj 
pamięta na to przysłowie: z jakim kto przestaje, takim 
się tćż staje.

Przy tej gnuśności obywateli w mieście słuszne za­
pewne będą obawy moje, źe przy wyborach uzupeł­
niających na reprezentantów miasta, mających się od­
być dnia 19 bm., dotkliwą znowu odniesiemy porażkę. 
W liczbie ośmiu reprezentantów miasta, którzy bądź 
to umarli, bądź też z końcem roku występują, znajduje 
się trzech Polaków. Przy gorliwości i należycie roz- 
winiętćj agitacyi powinniśmy nie tylko znowu trzech 
ale i więcćj kandydatów naszych przeprowadzić.

W końcu pozwolę sobie zwrócić uwagę p. dyre­
ktora jako tćż rady nadzorczćj tutejszćj kasy pożyczko­
wej, ażeby zapisanie sądowe Spółki przyspieszyć ra­
czyli. Nie przesądzam, by ich w tern była wina, że 
sprawa owa tak długo się przeciąga; w każdym jednak 
razie zwłoka podobna wyradza ku Spółce niezaufanie, 
zwłaszcza jeżeli ludzie przodujący ludowi naszemu, jak 
ów duchowny, który nie mógł przyjść na prawybory, 
składają swoje pieniądze w kasie pożyczkowćj nie- 
mieckićj.

Lwów, 7 listopada.
(Konfiskata Gazety naród. — Sprawa wyboru pp. Pawlikowa 

. i Miesesa.)
(T.) Dzisiejsza Gazeta narodowa została 

skonfiskowaną z powodu artykułu o wyborach w gmi­
nach wiejskich brzeżańskieh. Pisałem już, że namie­
stnictwo zbadawszy akta wyborcze uznało wybór pier­
wszy, skutkiem którego miał ks. Pawlików otrzymać 
większość głosów za ważny, że unieważniło wybór ści­
ślejszy p. Łukasiewicza i że nie kandydat narodowy, 
lecz świętojurski przez c. k. namiestnictwo posłem na 
Radę państwa uznany został. Otóż Gazeta naro­
dowa donosząc dziś o tćm, surowo potępiła postępo­
wanie namiestnictwa, zarzuciła mu nieprawność postę­
powania i twierdziła, że polityczne przekonania sędzie­
go Łukasiewicza są powodem tego postępowania na­
miestnictwa, a nawet że prezes trybunału apelacyjnego 
pan Schenk miał sędziemu Łukasiewiczowi radzić 
już dawnićj, aby się podał o przeniesienie do in­
nego sądu, gdyż w Brzeżanach ma całą verfassungs­
treue Partei przeciw sobie. Opowiada przy tćj 
sposobności Gazeta Narodowa, jak to żydzi na­
si, jeżeli jest sędzia nieprzekupnym i im niepo- 
wolny — a takim, jak p. Lukasiewicz — umie­
ją mu szkodzić, umieją mu dokuczać i zawsze o prze­
niesienie jego postarać się, częstokroć nawet, jeżeli nie 
można inaczćj z awansem dla prześladowanego, 
że w takim razie nie szczędzą żadnych zabie­
gów i kosztów i w najtrudniejszym razie płacą w Wie­
dniu za przeniesienie takiego jak p. Lukasiewicz sę­
dziego. Wszystko to są rzeczy u nas powszechnie zna­
ne, ogłoszenie ich w Gazecie narodowej ścią­
gnęło na nią gniew c. kr. prokuratoryi i konfiskatę 
dzisiejszego numeru, który tćż dopiero w powtórnćm 
ukazał się wydaniu, oczywiście z opuszczeniem ustę­
pów inkryminowanych.

Podobnie jak z ks. Pawlikowem postąpiło namie­
stnictwo jak słyszę z p. Miesesem, uznając jego wy­
bór z miast Sambor, Stryj i Drohobycz za ważny a 
unieważniając wybór p. Madejewskiego, który jak wia­
domo przy powtórnym ściślejszym wyborze, tak zna­
czną większość głosów otrzymał.

MIĘKCY.
ic Berlin, 9 listopada. JakKreuzZtg. osta­

tnia donosi, zapowiadają już i półurzędowe organa 
blizkie rozwiązanie niemieckiego parlamentu, rozpisa­
nie w miesiącu grudniu nowych wyborów i prawdopo­
dobne powołanie parlamentu w początku lutego do 
Berlina. Nie może już ulegać wątpliwości, że zaszła 
pod tym względem ostateczna decyzya w najwyższych 
sferach rządowych i parlament niemiecki zbierze się 
daleko wcześniej, aniżeli się ogólnie spodziewano. Na­
stępstwem tego będzie, jak naturalnie, krótka trwałość



kadencyi tegorocznej sejmu monarchii, na którym pra­
wdopodobnie załatwione będą tylko najważniejsze spra­
wy Prus.

Vossische Ztg. przynosi z pewnego źródła 
wiadomość, jakoby w skutek nieporozumienia pomiędzy 
ks. Bismarckiem a br. Eulenburgiem, ostatni miał za­
miar wystąpić z gabinetu. Pogłosce tej przeczy sta­
nowczo K r e u z Ztg. i twierdzi, że wiadomość po­
wyższa nie ma obecnie przynajmnićj żadnej podstawy.

Jeneralny dyrektor ziemstwa Blankenburg spo­
dziewanym jest w tych dniach w Berlinie. Ofiarowa­
nie mu ze strony rządu teki ministerstwa rolnictwa 
w miejsce ustępującego hr. Koenigsmarcka, potwierdza 
się. Nie wiadomo przecież jeszcze, czy p. Blankenburg 
przyjmie ofiarowaną mu godność ministra. K r e u z 
Ztg. donosi przy tem, że nic nie wie o tern, jakoby p. 
Blankenburg posiadał tak wielkie zaufanie, co jćj za­
rzuca National Ztg. uważająca mianowanie jene- 
ralnego dyrektora ziemstwa za nieszczególny wybór, a 
nawet za niekorzystny dla dobra kraju.

AUSTRYA I WĘGRY.
w Wiedeil, 8 listopada. Pismo federalistyczne 

O st en wychodzące w Wiedniu ogłosiło następujące 
uchwały, jakie miały zapaść d. 3 bm. na zebraniu fra- 
kcyi anticentralistycznych. Uchwały te w 4 ujęte pun- 
kta brzmią:

„1. Kwestya obesłania Rady państwa nie jest za­
sadniczą, lecz kwestya stosowności i taktyki, a rozma­
ite jćj rozwiązanie ze strony poszczególnych frakcyi 
opozycyi nie tylko nie jest przeszkodą do solidarnego 
postępowania, lecz jest nawet pożądanem w interesie 
akcyi opozycyjnej.

2. Pozostawia się przeto poszczególnym frakcyom 
opozycyi najzupełniejszą swobodę, rozstrzygną kwe- 
styą obesłania Rady państwa według szczególnych ży­
czeń i interesów dotyczączego kraju, zarazem jednak 
nakłada się na tych, co wejdą do Rady państwa, na 
którego czele stoi br. Hobenwart i książę Czartoryski.

3. Czesi, którzy przez Riegera oświadczyli, że ich 
klub z uwagi na nieprzycbylność rządu, z uwagi, że 
zapomnianą jest wszelka uprzejmość i deputowani 
wstępujący do Rady państwa nie mogą złożyć nawet 
najprostszego zastrzeżenia prawnego, jakie nawet Gis- 
kra dopuszczał, uchwalił wytrwać na dotychczasowem 
stanowisku opozycyi biernej i znosić się bez przerwy 
przez stałą delegacyę z mniejszością Rady państwa pro­
wadzoną przez Hohenwarta i Czai tory skiego.

4. Dalsze uchwały co do następnych kroków so­
lidarnych, oraz proponowana (przez Czechów) i zamie­
rzona manifestacya przed Radą państwa, do której 
wspomniana mniejszość Rady państwa mogłaby przy­
łączyć akcyę parlamentarną, odraczają się aż do chwili, 
kiedy znaną będzie mowa tronowa.“

Z tego co pisze O s t e n zdawałoby się, że ks. 
Czartoryski podjął się razem z hr. Hohenwartem ja­
kiejś organizacyi anti-centralistycznej; zdaniem naszein 
ks. Czartoryski nie mógł przed stanowczem ukonsty­
tuowaniem się koła polskiego podjąć takiej organizacyi, 
gdyż jako członek tego koła musi działanie swoje u- 
czynić zależnem od solidarności tego koła.

Co do tego ostatniego to dowiadujemy się, że 
pierwsze jego posiedzenie odbyło się dnia 5 b. m. Tu­
taj wybrano przedewszystkićm komisyą z trzech człon­
ków do ułożenia nowych' statutów koła, względnie re- 
wizyi dawnego statutu z r. 1861. W skład tej komi­
sy! statutowej weszli pp. Smarzewski, Grocholski i 
Mendelsburg. Następnie przystąpiono do wyboru pre­
zesa koła i wybrano nim prowizorycznie, aż do ukon­
stytuowania się koła na zasadzie nowego statutu pana 
Grocholskiego. Przeciw panu Grocholskiemu głosowali 
członkowie, uważani powszechnie za zwolenników p. 
Ziemialkowskiego. W pierwszćm posiedzeniu koła 
wzięli udział wszyscy polscy deputowani, nie wyjmu­
jąc posła szlązkiego Cienciały i chłopa polskiego 
Gołąba.

Pojedyńcze frakcye centralistyczne już się ukon­
stytuowały. Wczoraj wieczorem odbyło się posiedzenie 
wszystkich tych frakcyi, na którćm znowu był obe­
cnym dr. Ziemiałkowski, podczas gdy minister — 
rodak nie uznał za potrzebne zaszczycić swą obecno- 
nością pierwszego zebrania koła polskiego. Na posie­
dzeniu tem odbyło się głosowanie na próbę tak na 
marszałka Izby poselskiej, jak i wicemarszałków, Od­
dano kartek 152; większości absolutnój 76, nie otrzy­
mał żaden z kandydatów, 75 głosów padło na Rech- 
bauera, 46 na Weebera, 12 na br. Eichhoffa, 9 na 
Demela, 6 na Hopfena (dawniejszego marszałka) a 2 
głosy tylko na Kellersperga.

Kwestya wyboru marszałka rozstrzygnie się na 
poniedziałkowóm posiedzeniu; na tem również posiedze­
niu nastąpi jak to zapowiada porządek dzienny, osta­
teczne rozstrzygnięcie ważności pojedyńczych wybo­
rców. Z niemieckich dzienników dowiadujemy się, że 
z Galicyi obok dawniej wymienionych protestów wy­
borczych nadesłano protesta przeciw wyborowi posła 
łańcuckiego Gołąba, przeciw ks. Kaczale, p. Madeje . 
wskiemu z Drohobyczy i Stryja gdzie przepadł żyd 
wiedeński Mises, p. Czerkawskiemu, Kamińskiemu i Łu- 
kasiewiczowi.

Rządowe przedłożenia finansowe otrzymały już, 
jak donosi N. fr. Pr. aprobatę w gabinecie cesarskim 
i rozdane będą deputowanym na posiedzeniu ponie- 
działkowem. W poniedziałek również ma przedłożyć 
minister skarbu tyle oczekiwany projekt do ustawy co 
do zasiągnięcia pożyczki na wspomożenie zagrożonego 
handlu i przemysłu.

Dzienniki niemieckie zajęte mową tronową, którą 
naturalnie entuziazmują się i niemoże być inaczćj, mo­
wa ta bowiem wyraźnym jest dowodem, że gabinet 
Auersperga zwolna ale pewnym krokiem posuwa 
się naprzód w kierunku wiernokonstytucyjnym biorąc 
rozbrat z ideą ugody, i niepojmując przywrócenia mi­
ru wewnętrznego na podstawie kompromisów z narodo­
wościami, lecz na podstawie zmuszenia opozycyi do 
wejścia do Rady państwa, do poddania się na łaskę i 
niełaskę stojącej na gruncie konstytucji grudniowćj 
większości centralistycznej.

Mowa tronowa, dotykając przedewszystkićm trzech 
kwestyi tyle pięknych dla Austryi, zadowoliła w każ­
dym kierunku najwybredniejszego centrałistę. Kwe- 
stye te nazwiemy: polityczną, religijną i finansową. 
Gdy ostatnie mowy tronowe wspominały o ugodzie, a 
szczegółowo o ugodzie galicyjskiej, dzisiejsza mowa 
tronowa już niezna wyrazu „ugoda“, a wspomina tyl­
ko o uszanowaniu użyczonych krajom poszczególnych 
praw, darząc pochwalą bezpośrednie wybory, jako 
„uosobnienie austyackićj idei państwowej.“ W kwe­
styi drugiej tj. religijnćj politycznćj zapowiada mowa 
przedłożenie w krótkim czasie ustaw o stosunku ko­
ścioła do państwa, ustaw tak gorąco upragnionych 
przez tutejszą prasę, a co się tyczy wiełkićj kwestyi 
finansowój, to mowa tronowa przypisując całą winę 
przesilenia zbytniemu naprężeniu kredytu, mówi wy­

raźnie, że rząd wszystko uczynił co tylko było w jego i 
mocy, przyrzeka celem przywrócenia kredytu i zaufa­
nia przedłożenia odpowiednich ustaw7. Tym sposobem 
udziela mowa tronowa zupełne absolutorium rządowi. 
Większość Rady państwa uchwali niezawodnie zgodny 
zupełnie z mową tronową adres i odda pochwały rzą­
dowi za dotychczasowe jego czynności. Głosy opozy­
cyi nie wiele pomogą do powstrzymania podobnego 
adresu! Sejm węgierski otwartym został 8 bm.

Obok reformy wyborczój najważniejszym przed­
miotem tegorocznej sesyi sejmu węgierskiego będzie 
ugoda kroacka, której przyjęcie jest niewątpliwem. Po­
życzka i budżet wymagać będą mozolnej pracy i spo­
koju, bo na tym punkcie zwykle najłatwićj wybucha 
niesforność parlamentarna skrajnych żywiołów. Wre- 
szcio przystąpi sejm w myśl przyjętego wniosku De- 
aka do wyboru komisyi, 'którćj zadaniem będzie ure­
gulowanie stosunków państwa do kościoła. Ale spra­
wy finansów pochłoną tyle czasu i sił, że zapewne 
akcya ustawodawcza w tym kierunku mały zrobi po­
stęp na tegorocznej sesyi.

FRANCYA.
w Paryż, 5 listopada. Rzadko kiedy zebrała 

się tak liczna publiczność w Wersalu, jak w dniu 
dzisiejszym, a uwaga jćj zwrócona nie na Trianon i proces 
Bazaine’a, ale na teatrzyk dworski wersalskiego zamku, 
gdzie w dniu dzisiejszym po długich wakacyach mia­
ło się zebrać na nowo Zgromadzenie narodowe. Do 
Wersalu zjechały się w dniu dzisiejszym wszystkie 
znakomitości paryzkie, z dyplomatów przybył lord 
Lyons, nuncyusz papieski i znaczna liczba sekreta­
rzy poselstw różnych. Przed zagajeniem posiedzenia 
różne po mieście krążyły pogłoski, mówiono nawet o 
zamachu stanu. Pogłoska ta urosła ztąd, że liczne 
oddziały wojska rozkwaterowane w okolicach Paryża, 
przybyły w nocy do Wersalu i umieszczone zostały 
w koszarach.

O 21 godzinie zajęli wszyscy ministrowie swe 
miejsca w sali posiedzieć Izby. O 2 godzinie 20 mi­
nut ukazał się marszałek Buffet i natychmiast zagaił 
posiedzenie. Zaraz po tem ukazuje się p. Thiers w 
Izbie, a znaczna część deputowanych biegnie mu na 
przeciw, otacza go i wita serdecznie. Marszałek 
Buffet chwyta po kilkakroć za dzwonek nawołując Izbę 
do spokojności, poczćm komunikuje list wersalskiego 
biskupa donoszący, że w przyszłą niedzielę odbędzie 
się w zamkowej kaplicy nabożeństwo na pomyślność 
prac Zgromadzenia narodowego. Biskup sam celebro­
wać będzie nabożeństwu.

Po przedłożeniu przez ministra skarbu Magnan 
dwóch projektów dotyczących likwidacyjnego rachunku 
na r. 1874, przystępuje Izba do ukonstytuowania wy­
działu. Następnie marszałek Buffet udziela głos księ­
ciu Broglie do odczytania orędzia prezydenta. Orędzie 
to podane już przez nas w dosłownem brzmieniu w 
poprzednim numerze naszego pisma, przyjętem było 
przez całą lewicę z wielkiem niezadowoleniem. Przy 
czytaniu orędzia po kilka kroć tak głośne objawiono 
protesta, że przewodniczący zmuszonym był nawoływać 
do porządku i zwracać uwagę Izby na uszanowanie 
przed orędziem naczelnika kraju. Prawica przychylnie 
przyjęła orędzie, lewica zaś najwięcej oburzyła się przy 
czytaniu miejsca, w którem mowa jest o urzędnikach, 
którzy lubo innych przekonań politycznych wiernie 
stoją wszyscy po stronie porządku.

Po przeczytaniu orędzia Mac-Mahona zabiera mar­
szałek Buffet głos i oświadcza, że znaczna liczba człon­
ków Zgromadzenia narodowego postawiła wniosek na­
stępującej treści:

Art. 1.' Władza wykonawcza powierza się mar­
szałkowi Mac-Mahonowi na przeciąg 10 lat.

Art. 2. Władza wykonawcza pozostanie w ręku 
Mac-Mahona w obecnych warunkach aż do uchwalenia 
konstytucyjnych praw.

Art. 3. Na publicznem posiedzeniu Izby wybie- 
rze się komisyą z 30 złożoną członków, która zajmie 
się rewizyą praw konstytucyjnych.

Buffet wymienia nazwiska podpisanych członków 
Izby pod pomienionym wnioskiem. Z wielu stron od­
zywają się głosy: Dosyć! Dosyć!

Marszałek Buffet: Muszę wymienić nazwiska, bo 
muszą być -wymienione w jutrzejszem urzędowóm spra­
wozdaniu.

Na mównicę wstępuje baron Eschafferiaut, bona- 
partysta, celem odczytania wniosku odwołania się do 
narodu. Wniosek ten obejmuje 15 artykułów i żąda, 
aby cały naród francuzki zebrał się w dniu 4 stycznia 
1874, i oświadczył się za rzecząpospolitą, monarchią 
albo cesarstwem.

Goułard członek prawego centrum żąda natych­
miastowego głosowania nad wmioskiem przedłużenia 
prezydentury marszałka Mac-Mahona.

Głosy z lewicy: Nie chcemy już więcej tymczaso­
wości!

Goulard uzasadnia swój wniosek oświadczając, iż 
potrzebnym jest taki rząd, któryby zapewnił porządek 
i bezpieczeństwo publiczne. Nie myślimy bynajmniej 
— mówi Goulard — usuwać się od dyskusyi nad kon- 
stytucyjnemi prawami, ale Frąncya potrzebuje pokoju, 
nie może już dłużej czekać. Zadamy więc, aby zamia­
nowano władzę wykonawczą. Wszystko jedno, czy je­
steśmy republikaninami, czy monarchistami, zważać 
musimy przedewszystkićm na interes kraju.

Ks. Broglie: W imieniu rządu żądam, aby Izba 
uchwaliła nagłość wniosku deputowanego Goulard. 
W febrycznem drżeniu oczekuje Francya załatwienia 
kwestyi jćj formy rządu, a orędzie co odczytane ocze­
kuje waszej natychmiastowej odpowiedzi.

Deputowany Dufaure, członek lewicy, były mini­
ster sprawiedliwości za prezydentury p. Thiersa, żąda 
odesłania wniosku dotyczącego władzy wykonawczćj 
do komisyi, mającćj się zająć rozpatrzeniem się w pro­
jektach konstytucyjnych. Deputowany Baraąuer po­
piera deputowanego Dufaure, a marszałek Buffet 
oświadcza, iż regulamin wymaga, aby nasamprzćd 
uchwalono nagłość wniosku a dopiero przekazano go 
odnośnemu wydziałowi. — Po oświadczeniu się je­
szcze kilku deputowanych za i przeciw nagłości wnio­
sku, przystępuje Izba do głosowania i przyjmuje 
większością 14 głosów nagłość wniosku dotyczącego 
władzy wykonawczćj, i przystępuje natychmiast do 
obrad, czy wniosek, odesłać do komisyi dla praw kon­
stytucyjnych, czy też przekazać go odnośnemu wy­
działowi Izby. Za pierwszćm przemawia w dłuższćj, 
gorącćj mowie były marszałek Izby Juliusz Grevy a 
mianowicie, że Zgromadzenie nie myśli bynajmnićj o 
swćm rozwiązaniu i dla tego pośpiech nie jest potrze­
bnym. Izba przyjęła po żywszej dyskusyi wysadzenie 
osobnćj komisyi do wniosku jenerała Changarniera do­
tyczącego przedłużenia prezydentury marszałka Mac- 
Mahona.

— Paryż, 7 listopada. Dzisiejsze posiedzenie 
Zgromadzenia narodowego nie budziło szerszego inte-

i resu. Po podziękowaniu marszałka Buffet Izbie za 
ponowny wybór na tę godność, uchwaliło Zgromadze­
nie kilka mnićj ważnych projektów do praw. Nato­
miast w biurach Izby zajętych wyborem członków do 
komisyi mającćj obradować nad wnioskićm Changar­
niera, zacięta wrzała walka, w którćj odniósł rząd po­
rażkę, bo do komisyi wybrano 7 członków prawicy, 5 
członków lewicy, a 3 biura nie uskuteczniły jeszcze i 
swych wyborów; jak się ogólnie spodziewają, wy- J 
padną takowe nie na korzyść prawicy lub rządu, lecz 
lewicy.

Posiedzenie XXVI 
z dnia 7 listopada 1873 r.

Rozpoczęcia dzisiejszego posiedzenia sądu oczekiwała li­
cznie zebrana publiczność z niecierpliwością. Chodziło bowiem 
o depeszę, którą niejakiś Halme, fabrykant z Sedanu miał przy­
nieść do Rancourt i oddać marszałkowi Mac-Mahonowi. De­
pesza ta wedle zeznania świadka Hulma przed sędzią śledczym 
była mniej więcej tej treści: „Słabo tylko jesteśmy oto­
czeni,— możemy się przebić każdej chwili i oczekujemy 
was.*1 — Marszałek Mac-Mahon nie odebrał, — jak twier­
dzi, — tej depeszy, a Bazaine nic o niej nie wie. Depesza ta 
przywiezioną była z Thionville przez prokuratora rzeczypospo- 
litej, z Saargemund przez niejakiegoś Dallemant, który uciekł 
przed Niemcami do Sedanu a z Sedanu przez świadka Hulme 
do Rancourt.
(5 Pierwszym świadkiem'słuchanym dzisiaj w tej kwestyi jest Lal- 
lemand oświadcza, że puł. Turnier oddał mu depeszę, której nie 
czytał nie chcąc być niedyskretnym, a którą oddał w Sedanie 
komendantowi fortecy jenerałowi Beuermann. Drugim świad­
kiem jest belgijski ksiądz Boetmann, — który zabrał list 
Bazaine’a z Metz do żony. — Boetmann otrzymał od Bazai­
ne’a pismo, w którem powiedziane było, że powraca do swej oj­
czyzny)— Nieprzyjacielskie wojskagnie zaczepiły go, a prócz 
listu marszałka miał 50 listów rannych Francuzów, które prze­
cież wszystkie prywatnej były treści. Dalszym świadkiem jest 
prokurator Bauchon Garnier znajdujący się w r. 1870 w Metzu 
Prokurator Bauchon zeznaje na korzyść świadka Lallemant. —• 
którego znał już dawniej. Puł. Melcior d'Arc, komendant w Se­
danie aż do nominacyi jen. Beuermanna, jest następnym świa- 
Puł. d’Arc był u świadka Hulma w d. 29 rano o 8 god., kiedy 
prok. Bouchon Garnier sprowadził świadka Lallemant. — 
Świadek Hulme należy zdaniem pułkownika d’Arc do powsze­
chnie szanowanych obywateli w okolicy i odznaczał się zawsze 
wielkim patryotyzmem. Hulme znał dobrze okolicę i dla tego. 
puł. d’Arc dał mu 6 kirysyerów z wachmistrzem na czele, do 
rekonansu. Hulme ważne wyświadczał przysługi. Puł. d’Arc 
zaprowadził natychmiast świadka Lallemant do jen. Beuermann, 
który objął był właśnie naczelne dowództwo w Sedanie. Oba- 
dwaj uważali depeszę za bardzo ważną i postanowili przesłać 
ją natychmiast marsz. Mac-Mahonowi. Puł. d’Arc polecał do 
tego poselstwa świadka Hulme, który udał się do Rancourt, 
gdzie spodziewano się głównej kwatery. Puł. d’Arc zalecił Hul- 
mowi pośpiech a ten prosił, aby powiedziano jego żonie i dzie­
ciom, aby natychmiast udali się do Belgii. Kwadrans później 
widział pułkownik d’Arc Hulma na rynku i zawołał nad, aby 
się spieszył.

Przewodniczący: Czy depesza była podpisana?
Melcior d’Arc: Nie! Adresowaną była do pierwszego le­

pszego głównego oficera, którego spotka posłaniec.
Przewód.: Pan sądziłeś, że depesza ta pochodziła od mar. 

Bazaine’a, bo zawierała wiadomości z Metzu.
Następnym świadkiem miał być jen. Beuermann, ale że 

mu właśnie w dniu dzisiejszym umarł ojciec, — nie stawił się 
przed sądem i przewodniczący kazał odczytać jego zeznania przed 
sędzią śledczym. Zeznanie nie rozjaśnia dobrze całej tej kwestyi, 
— bo jenerał Beuermann nie pamięta już, jak się rzecz 
miała.

g Zeznanie świadka Hensa, który po tem staje przed sądem,
nie są wielkiego znaczenia. Świadek ten'pokazuje dwa listy jen. 
Beuermanna, który mając stanąć przed sędzią śledczym, prosi 
Hensa, aby przyszedł w pomoc jego pamięci,’bo nie przypomi­
na sobie depeszy. W jednym z tychjlistów napisał Beuermann|: 
„Przypominasz pan sobie jeszcze te depesze, które do mnie wy­
słano?“ Hens, dzisiaj fabrykant sukna, był przedtem wojsko­
wym i jako oficer gwardyi narodowej pełnił służbę przy jen 
Beuermann w Sedanie.

Przed sądem stawa świadek Hulme. (Ogólne poruszenie 
w sali). Świadek ten o bardzo szczerem obliczu, mówi pewno 
i jasno, ubrany bardzo skromnie, dobre robi wrażenie. Było to 
29 sierpnia 1870 o godz. 8 rano, kiedy kazano mu przyjść do 
cytadeli. Hulme opowiada obszernie o całej swej podróży. — 
W Mouzon po drodze nie zastał koni, które był obstalował, u- 
dał się więc do jednego z jenerałów, który przez pośrednictwo 
rotmistrza Negronijkazał mu dać konia. Do Rancourt przybył 
świadek prawie równocześnie z cesarzem. Marsz. Mac-Mahon 
nie był tam jeszcze. Kazał się więc zaprowadzić do cesarza — 
który powiedział mu, że depeszę ma zawieść marszałkowi Mac 
Mahonowi. Wskutek tego udał się Hulme do Mac-Mahona — 
który niebawem przybył do Rancourt. Marszałek przeczytaw­
szy depeszę, oddał ją świadkowi bynajmniej nie zdziwiony i 
wypytywał go o drogę do Montmedy. Marsz. Mac-Mahon dał 
mu polecnie sprowadzenia żywności do Monzon. Depeszę, któ­
rą świadek zatrzymał przy sobie, spalił z ostrożności, gdy Pru­
sacy wkroczyli do Mouzon. W dniu 29 widział marszałka Mac- 
Mahona trzy razy. Pierwszy raz gdy oddawał mu depesze, — 
drugi raz gdy mu mówił o zapasach żywności, a trzeci raz, gdy 
go prosił o konie celem powrotu do Sedanu. Cesarza widział 
również dwa razy. Około 5 godziny opuścił Rancourt na chło­
pskim wozie dla ostrożności. Następnego dnia zebrał znaczny 
zapas żywności, tak jak mu to kazał marszałek.

Przewodniczący: Pan przybyłeś do Rancourt 29 sierpnia 
nieco po 12 godzinie?

Hulme: Tak: Widziałem zaraz cesarza i następnie Mac- 
Mahona.

Przewodniczący: Pan zatrzymałeś depeszę ?
Hulme: Taki Marszałek oddał mi ją.
Przewodniczący: Nosiła depesza datę?
Hulme: Nie!’—■ Podpisaną tylko była przez pułkownika 

Turniera.
Przewodniczący: Znasz pan treść depeszy?
Hulme: Nie pamiętam już dobrze.
Komisarz rządowy: Czy marszałek Mac-Mahon mówił pa^ 

nu o Montmedy?
Hulme: Tak.
Komisarz rządowy: Kto dał panu rozkaz do dostarczenia 

żywności do Montmedy?
Hulme: Marszałek. — Przywieźliśmy wszystko do Mont­

medy.
Obrońca Lachaud: Był Laposse u marzalka, gdyś pan był 

u niego?
Hulme: Tak! — ale dopiero gdy go widziałem po raz 

drugi.
Obrońca Lachaud żąda odczytania zeznania Mac-Mahona 

przed sędzią śledczym, z którego okazuje się, że marszałek nie 
przypomina’sobie,. iż odebrał depeszę, o której mowa i Hulma 
nie zna. (Wielkie poruszenie w sali).

Świadek ferun, podprefekt oświadcza, źe w dniu 11 maja 
widział Hulma, który opowiadał mu wówczas o wszystkiem.

Rotmistrz Negroni potwierdza, że dał konia Hulmowi. — 
Również Bernier chłopka,.zeznaje, że widziała Hulma z kilku 
jenerałami w Mouzon. /

Następny świadek adwokat Lamour, widział przybywają­
cego Hulma do Rancourt. Hulm jechał konno do csarza i za­
bawił u niego dłuższy czas. Lamour zawołał do siebie Hul­
ma, który mu powiedział: „Dobre wiadomości! Bardzo dobre 
wiadomości.“ Hulme pytał następnie adwokata Lamour, czy 
przybył już marsz. Mac-Mahon, ozem zaciekawiony Lamour py­
tał takowego, coby zaszło. Hulme odpowiedział, że ma depe­
szę od Bazaine’a. Gdy Hulme powrócił do Sedanu, powiedział 
do niego Petit, któremu o bytności Hulma w Rancourt opo­
wiadał, „cieszę się, iż spełnił swą misyą.“

Po adwokacie Lamour stawa przed sądem świadek, który 
zeznaje, że w dniu 29 zaprowadzony był przez Hulma do mar­
szałka, aby poinformować go o drogach wiodących do Mont­
medy.

Goutant jechał z Hulmem w dniu 29 z Sedanu do Mou­
zon. Hulme powiedział mu, że wiezie depeszę dla cesarza.

Chul, urzędnik w merstwie sedańskiem, widział Hulma 29 
wieczorem około 6 lub 7 godziny. Przyjechał z Rancourt i po­
wiadał mu, że marszałek Mac-Mahon kazał mu się postarać o 
żywność.

Vilnet odwoził Hulma w dniu 29 do Sedanu. Nie poznał 
całą brodę

Proces
marszałka Bazaine’a.

podczas gdy 29 sierpnia nosił tylko wąs.
Potier robotnik widział Hulma dnia 30 w Mouzon roz­

mawiającego z wielu jenerałami i Mac-Mahonem.
Rolnik Sternaux potwierdził te zeznania świadków. Mac- 

Mahon przybył dnia 30 do Mouzon i Sternaux widział Hulma 
rozmawiającego z Mac-Mahonem.

Przewodniczący (do Hulma): Widziałeś pan w dniu 30 
marszałka Mac-Mahona?

Hulme: Tak! Mówiłem z nim. Marszałek znajdował sie 
na małóm wzgórzu z kilku jenerałami.

Jenerał Lallemand, jeden z sędziów: Jaki nosiłeś pan 
podówczas zarost?

Hulme: Tak jak teraz. (Hulme ma tylko wąs.)
Chabaud Latour: Czy pan nie nosiłeś podówczas całei 

brody ?
Hulme: Nie! miałem tylko wąs. Później zapuściłem cała 

brodę i wczoraj kazałem ją zgolić, abym znowu tak wyglądał 
jak w dniu 29 sierpnia. (Wielkie poruszenie w publiczności. |

O 3 godzinie 20 minut zawiesił przewodniczący posiedze­
nie i zagaił je ponownie o pół do czwartej. Przed sądem sta­
wa lekarz Pelixet, który powiada, że w dniu 18 sierpnia wy­
jechał młody lekarz z Paryża celem udania się do Metzu. Fe- 
lixet nie przypomina sobie więcej nazwiska tego młodego le­
karza. Przesłuchano jeszcze jednego świadka i na tém ukoń­
czono słuchanie świadków trzeciej kategoryi.

Czwarta kategorya dotyczy wojennych operacyi przed Me- 
tzem aż do 1 września. Pierwszym świadkiem jest w tej kate­
goryi jenerał Coffinières, gubernator Metzu podczas wojny. — 
Wedle jenerała Coffinières zadaniem armii Metzu było pozo­
stać pod Metzem i uniemożebniać komunikacyą nieprzyjaciela 
z krajem. Należało tylko działać energiczniej. Marszałek Ba­
zaine mówił mu tylko o depeszach marszałka Mac-Mahona. — 
Protestuje przeciw temu, aby miał powiedzieć, że Metz bez ar­
mii nie może się trzymać ani dwóch tygodni. Zapytany na­
stępnie przez przewodniczącego, czy marszałek Bazaine na ra­
dzie wojennej w dniu 26 sierpnia mówił o armii chaloûskiéj, 
odpowiedział jenerał Coffinières, że nie było o tém mowy. -L 
Następnie po przeczytaniu zeznania chorego jenerała Soleille, 
stawa przed sądem szef jeneralnego sztabu jenerała, pułkownik 
Vasse St. Quen. Pułkownik zaznacza, że armia zaopatrzoną 
była po dniu 22 w amunicyą," a chociaż nie była w zupełnie 
dobrym stanie, to przecież położenie jéj nie było złem. Ko­
mendant Sers potwierdza to samo. O kwandrans na szóstą 
zamknięto posiedzenie.

TEATR POLSKI W POZNANIU.
W sobotę przedstawiono wesołą i znaną już naszej publi­

czności komedyą Rosena p. t. „Żona bliźniego.“ Obok tego 
odśpiewała panna Krassowska aryą z opery „Favorita,“ daléj 
Mandolinatę i Kalinę Komorowskiego, p. Horbowski zaś śpie­
wał aryą z opery Favorita i z panną Krassowską duet z Rossi­
niego „Cyrulik Sewilski.“

Komedya Rosena, której rzecz cała polega na mistyfikacji 
i nieporozumieniu, dość zresztą zręcznie zawiązanśm i przepro- 
wadzoném, tyle mieści w sobie pierwiastku komicznego, iż wy­
stępujący w niój artyści mogą bez nadzwyczajnych wysiłków 
zdobyć sztuce powodzenie a sobie oklaski wesoło nastrojonej 
publiczności. Lecz jeśli wszędzie jest miara, której nie wolno 
przekraczać bez narażenia się na zarzut trywialności, tém więcej 
winna być przestrzeganą w utworach scenicznych, na których 
całość składają się sytuacje i charaktery, zbudowane w ten 
sposób, iż zaprawdę krok tylko im jeden do wstrętnej karyka­
tury. Takich sytuacyi drażliwych pełną jest komedya Rosena, 
taką postacią jest w komedyi Amalia Koczubina, a w części 
sam p. Koczuba. Pani Wesołowska, która w pierwszych 
scenach zachowała w grze swej miarę i wagę, podrażniona o- 
klaskami publiczności, wpadała w coraz większy zapał i prze- 
pomniawszy w końcu o pierwszych regułach dobrego wychowa­
nia, które nie pozwoliłyby przecie kobiecie, obracającej się w 
lepszych towarzystwach, kopiować w obec męża i kilku innych 
osób tak drastycznie podania biblijnego o małżonce jednego z 
wielkorządzców egipskich i czystym Józefie — zrobiła z Ama­
lii Koczubowej istną karykaturę. Pani Wesołowska jest bez 
wątpienia wielce użyteczną naszej scenie, gra jéj bywa staran­
ną", wyuczenie się roli wzorowe, — ależ obok tego wszystkie­
go pani W. daje się często porywać zapałowi, który acz go­
dny pochwały w pewnych razach, najczęściej prowadzi ją na 
bezdroże. Z umiarkowaniem natomiast grał p. Cybulski jako 
Koczuba, dobrą była jak zwykle p. Kwiatyńska, w roli A- 
melki, natomiast panna Biron najmniejszej widoćznie nie zadała 
sobie pracy, aby wtórować choćby tylko znośnie pannie K. i 
wyglądała tak zaniedbanie, że nie możemy się powstrzymać, aby 
jéj tego nie wytknąć. — Milo nam podnieść na tém miejscu grę 
p. Stankiewicza a przedewszystkićm pana Kellera, który za ka- 
żdóm niemal przedstawieniem daje nam wyraźne dowody swego 
postępu i dziś już grą swobodną, zaokrągloną, jako amant 
sceniczny korzystne robi wrażenie. Kończąc sprawozdanie o 
sobotniém przedstawieniu, nie możemy pominąć panny Cier- 
piúskiéj, która w roli Justysi, pokojówki, wywiązała się ze 
swój roli eon amore.

W międzyaktach mieliśmy sposobność słyszenia panny 
Krassows kiéj, wyotępującej obecnie jako gość na naszéj 
scenie. Głos p. K. dość rozciągłej skali potrzebuje wyró­
wnania i zaokrąglenia średnich tonów arya; z „Faworyty“ 
odśpiewaną była dobrze — radzilibyśmy tylko p. K. starać się 
wyraźniśj wymawiać. Odśpiewanie „Mandoliuaty“ zjednało śpie­
waczce liczne oklaski, w tym razie zasłużone; za to „Ka­
lina“ mnićj szczęśliwie się udała.

W panu Horbowskim poznaliśmy wykończonego śpie­
waka. P. H. w aryi z „Faworyty“ dowiódł, że posiada głos 
czysty, równy a przedewszystkićm sympatyczny, że ma szkołę, 
w której uwydatniła się umiejętność i swoboda, z jaką p. H. 
włada swym głosem. — Duet z „Cyrulika Sewilskiego“ uwyda­
tnił w pelnéj mierze dodatnie przymioty tego śpiewaka.

Niedziela przyniosła nam ponownie komedyą „Emancjpo- 
wane“ i komedyą ze śpiewami „Taraban mały dobosz“.

O komedyi p. Bałuckiego mówiliśmy już obszerniej za pier­
wszćm jéj wystawieniem — dziś tylko nadmienimy słów kilka 
o grze artystów.

Palma pierwszeństwa należy się tutaj p. Mikulskiej, która 
w roli Adelaidy Frazesowiczowéj stworzyła nam typ emancy­
pantki, jaką niezawodnie miał na myśli autor, gdy pisat swoją 
komedyą. Pani M. ponownie tu dowiodła, jak wielostronnym 
jest jéj talent i o ile artystka ta cennym jest dla naszéj sceny 
nabytkiem. — W grze pani M. przebija się zrozumienie i u- 
miejętność uwydatnienia tego wszystkiego, co zasługuje na pod­
niesienie i uwydatnienie. Obok wielu innych dodatnich przy; 
miotów artystka ta posiada i ten rzadki przymiot, że ani chwili 
nie jest bezczynną na scenie i gra nawet w chwilach, w których 
autor skazał osoby działające na bezczynność. — W maléj roli 
Jadwigi była panna K^wiatyńska wiernym modelem tych 
typów kobiecych, co marzą o wyzwoleniu się z pod ciężkich 
niby to form, w które upięto u nas kobietę. W Stasi, którą 
odegrała p. Disterlo, nie było owego wdzięku i naiwności, 
jaka winna cechować młodą dziewczynę, z którą autor obszedł 
się dość po macoszemu, natomiast p. Cierpińska z wielką 
prawdą oddała rolę pokojówki chorującej po swojemu na eman- 
cypacyą.

P." Cybulski choć w charakterystyce starego kawalera 
nie zbyt szczęśliwy, grą swą poprawną trafił w myśl autora. 
P. Bolesławicz skopiował dobrze męża — pantofla a p. Si­
korski poehwycJ zręcznie typ guwernera, zostającego bezu­
stannie między obowiązkiem a fatalnemi okolicznościami. 
Władysław p. Keller dobrze świadczy! o talencie młodego ar­
tysty a i p. Zbrożek w maléj roli Benjaminka pani Frazeso­
wiczowéj był na miejscu. Całość wypauła bardzo dobrze..

W „Tai-abanie“ p. Brodkowska mniéj była szczęśliwą niz 
w Ganimędzie; ani głos, ani gra nie harmonłowaly z owemi okla; 
skami, jakiemi pewne kółko cieszące się zdrowemi rękoma i 

i zorganizowane w .jedną zbitą falangę obsypywało p. Brodko-
wską.

"A propos oklasków! Od niejakiego już czasu zauważa­
liśmy w naszym teatrze, że ukazanie się samo, pewnych osoD 
na scenie bywa hasłem do oklasków, które w języku gminnym 

j zwą się po prostu klaką i za prawdę szkodzą raezéj niż poma- 
! gają tym do których są zaadresowane.. Oklask podnoszony n. 
I komendę wstrętne robi wrażenie a tém wstrętniś’, gdy po* 
! chodzi ze strony, po kióréj spodziewać by się należało, że po*

winna być obcą podobnym demonstracjom ubliżającym sztuc 
i artystom. _____ .

go, gdy mu go przedstawiono, bo obecnie zapuścił

Ostatnie telegramy.
(Z biura Wolffa.)

Madryt, 9 listopada. Doniesienia rządowe 
zaprzeczają rzekomemu zwycięztwu Karlistow 
pomiędzy Miarandą a Tafalą. Operacya ogra 
niczyła się jedynie na rekonesansie kwatery 
głównej aż do Arcos, której też udało się we-
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^)e telegramu jenerała Moriones z Arcos naj­
pełniej i bez znacznego oporu; jenerał Primo 

Rivera wedle własnego doniesienia nie jest ranny.

sawie zabity. — 14 09 walny zjazd w Niepołomicach. — 1444 
Władysław ginie pod Warną. — 1673 świetne nad Turkami 
pod Chocimem zwycięztwo. — 1842 emisaryusz Liberadzki po­
wieszony w Warszawie.

WIADOMOŚCI MIEJSCOWE I POTOCZNE.
Poznań, dnia 10 listopada.

_ * Magistrat rozpoczął od niejakiego czasu układy z 
ról gubernatorem i dyrektoryum policyi co do Wałowej 
lióy> która wewnątrz fortyfikacyi idzie na około całego pra- 
,e miasta a na której pojedynczych przestrzeniach komunika- 
va ze strony wojskowej Sjest wzbroniona. Magistrat żada, nie 
(«yjmując jednak na siebie obowiązku utrzymania tych prze- 
trzeni, wolnej publicznej komunikacyi na następujących prze- 
t«eniach tćj ulicy: pomiędzy przedłużoną M. Rycerską ulicą 

9 Wildecką bramą z jednśj a Berlińską bramą z drugiej strony, 
90(Oiędzy Berlińską bramą, a kościołem św. "Pawła, pomiędzy 
jbólewską bramą a Magazynową ulicą, od końca Grobli aż do 
nebińskiój" bramy, od kościoła garnizonowego, Młyńskiej bramy, 
Jiałej śluzy, Cmentarnej bramy aż do bramy do Szeląga prowa- 
dzacój, pomiędzy W. Śluzą a Bydgoską bramą, pomiędzy Kali- 
U bramą a bramą nad Wartą, nareszcie na Tamie garbarskiej.

— * W czwartek upadła żona lekarza wojskowego w po­
mieszkaniu swojem przy Młyńskiej ulicy tak nieszczęśliwie, że 
,ekę złamała.

■ _ * Do hotelu pewnego przy Wilhelmowskiej ulicy przy­
był w czwartek gość, który do księgi przyjezdnych kazał się 

iokr. radzca Piischel a dla pań swoich, które późniejzapisać , jako
nrzybyó miały, zamówił salon i dwa pokoje. Nie długo potem 
zawiązał układy z mieszkającym w tym samym hotelu właści­
cielem dóbr B. z L. w powiecie poznańskim, a po południu u- 
dał się z nim do wsi jego, zkąd następnego dnia wrócił, udając,
•e wieś tę kupił. Po południu udawszy, że idzie do notaryu- 
sza dla spisania punktacyi, wrócił niezadługo i prosił oberkel- 
nera o pożyczenie 50 tal. dla pośrednika przy tern kupnie, za- 
dowolnił się jednak 20 tal., gdy mu oberkelner oświadczył, że 
chwilowo więcej przy sobie pieniędzy nie ma. Od tego czasu 
znikł ów nabywca. Następnie zaś okazało się jeszcze, iż oświad­
czył, iż zamierza wypłacić w gotówce połowę sumy kupna, 100 
tysięcy talarów. Prawdopodobnie jest to oszust nazwiskiem 
Stieber z Wrocławia, który tam jak i w Raciborzu, w Dreźnie, 
Lipsku i t. d. dopuśeił się pod rozmaitemi nazwiskami (Stahr, 
jłende, Göbel, Piischel) licznych oszukaństw a nie dawno w 
IVroclawiu występował także w równy ¡zupełnie sposób jako 
właściciel dóbr.

— * Ponieważ szkoły miejskie daleko większego niż 
dotąd w roku przyszłym wymagać bidą dodatkui z kasy kame- 
laryjnej, przeto się rozchody miejskie znacznie powiększą. Nie 
tylko bowiem utworzono trzy nowe posady rektorskie dla miej­
skich szkól symultannych, z których każda udotowaną jest ro­
czną pensyą 1000 tal. i wolnem pomieszkaniem lub wynagro­
dzeniem za nie 200 tal. wynoszącem, lecz i pensye pojedynczych 
nauczycieli znacznie znowu będą musialy być podwyższone, ile 
że król, regencya wystosowała do magistratu wezwanie, aby 
wszystkim miejskim nauczycielom wyznaczono wynagrodzenia 
za pomieszkanie. Jak się z „etatu gminy miejskiej Poznania za 
r. 1873“ okazuje, nie pobierają dotąd nauczyciele miejskiej szkoły 
realnej owego wynagrodzenia, podczas kiedy przy pensyach 
wszystkich innych nauczycieli i nauczycielek miejskich dodano 
wyraźnie: „włącznie wynagrodzenia za pomieszkania“. Czy więc 
i w jakiej sumie wynagrodzenie to nie tylko dla nauczycieli 
szkoły realnej lecz i dla wszystkich innychobok tego w etacie już 
umieszczonego „wynagrodzenia za pomieszkanie“ wyznaczonem 
zostanie, nad tern zapadnie decyzya przy obradach władz miej­
skich nad etatem za r. 1874, które się w najbliższym rozpoczną 
tygodniu. W każdym razie będą musiały wydatki na szkoły miej­
skie, które za r. 1872 na 1873 z 42/121 tal. doszły na 51,725 tal, o tę 
samą przynajmniej sumę być podwyższone, tak że w r. 1874 
dojdą prawdopodobnie do sumy 60,000 tal. Nadto wynosić będą 
składki miejskie na utrzymanie zakładów prowincyonalnych 
(korekcyi w Kościanie, domu obłąkanych w Owinskach, zakładu 
głuchoniemych w Poznaniu i t. d.J, które w 1872 tylko 11,500 
tal. wynosiły a w skutek nowego rozkładu za 1873 doszły do 
26,300 ta!., prawdopodobnie za rok 1874 mnićj więcśj 30,000 
talarów.

— * Bank francuski podniósł dyskonto z 6 na 7 proc., 
angielski z 8 na 9 proc.; Economist zaś jest zdania, że w obec 
obecnego położenia targu pieniężnego należy dyskonto podnieść 
do 10 proc., co niezawodnie nastąpi.

— * Minister oświecenia mianował nadburmistrza p. Kotw 
leis król, powiatowym inspektorem szkolnym nad szkołami miej­
skiego obwodu poznańskiego.

— * Generalny dyrektor poczt p. Stephan przybył tu 
wczoraj po południu na inspekcyą; dziś w dalszą znowu udaje 
się podróż.

— * Posener Ztg. donosi, że p. J. Grabowski sprzedał 
dobra wronieckie ks. Karolowi (ojcu) za 1} miliona talarów.

— * Z akademii krakowskiej. Dnia 4 listopada odbyło 
się posiedzenie wydziału filozoficznego akademii umiejętności, 
na którem sekretarz wydziału dr. Estreicher złożył pracę 
p. Feliksa Michałowskiego: „Celtyckie i polskie zawiązki“ i 
p. Lucyana Malinowskiego: „Modlitwy Wacława.“ Pierwszą 
przyjął do rozpatrzenia prot. dr. Brandowski, drugą prof. dr. 
Mecherzyński. Sekretarz akademii p. J. Szujski przedstawił 
wierzsz łaciński „Hugona Dunaj de Duna-Vaese,“ napisany z 
okazy i otworzenia akademii umiejętności. Wiersz ten uchwalo­
no odstąpić komitetowi redakcyjnemu. Następnie _ członek dr. 
Franciszek Nowakowski uczyni! wniosek o potrzebie rozpoczę­
cia prac nad słownikiem języka polskiego. Po przydłuższych
rozprawach, w których wzięli udział członkowie: dr. Me­

cherzyński, prezes Majer, sekretarz J. Szujski, K. Witte, 
dr. Józef Kremer, uchwalono aby, dr. Nowakowski wnio­
sek swój na piśmie szerzej rozwinął. Po załatwieniu tej spra­
wy dr. Mecherzyński odczytał rzecz p. A.: „Objaśnienie wyra­
zu Zesztowie w napisie Biblii królowej Zofii;“ Stan. lir. Tar­
nowski część rozprawy p. n. „Krzysztof Warszewicki i pisma 
jego polityczne.“ W końcu prof. J. Szujski podał wiadomość o 
zabytkach polszczyzny z końca XIV i połowy XIV wieku, znaj­
dujących się w dwóch rękopismach.

— * Smutny koniec spotkał moskiewskiego podróżnika
Pedczenkę, znanego ze swoich dzieł o Turkestanie i Kaukazie. 
Odbywał on obecnie po Europie podróż w celu geologicznych po­
szukiwań i przy zwiedzeniu Alp a mianowicie .góry Col du 
Geant, koło Chamounix leżącej, został wraz z dwoma przewodni­
kami zaskoczony (14. września) przez śnieżną zamieć. Nie mo­
gąc odbywać dalszój drogi, cliciał się wrócić, lecz przy braku 
żywności siły go opuściły, iść dalej nie mógł, zimno przeraźliwe 
i zawieja śnieżna jeszcze bardziej osłabiały nieszczęśliwego wę­
drowca, który opuszczony przez swoich przewodników ztuarł a 
raczej może zamarzł w nocy z 14 na 15 września br.

— * Kalendarz. Jutro w wtorek dnia 11 listopada
Marcina biskupa; w kalendarzu słowiańskim Spitosława.

Wschód słońca o godzinie 7 minut 15, zachód o godzinie
4 minut 12.

Dnia 11 listopada 1227 Leszek Biały zdradziecko w Gą-

Z Pleszewsfciego. (St. S.) (Teatr polski w.Pleszewie.) 
Na benefis pana Win centego Kosakowskiego . dało 

towarzystwo dramatyczne polskie d. 6 bm. „Zbójców“ Schillera. 
Przypuszczając, że treść sztuki tćj, pełnćj młodzieńczego .zapału, 
ale tćż i młodzieńczych literacsich wybryków tego wielkiego 
niemieckiego poety jest znaną także inteligentnćj naszej publi­
czności, nie mamy zamiaru w rozbiór się jćj wdawać.

Z nie małą obawą, znając zarazem rozliczne trudności tćj 
sztuki w przedstawieniu, oczekiwaliśmy podniesienia kurtyny.
Z wielką dla tego tćż przyjemnością zeznawamy, że już w pier­
wszej scenie obawa ta nas minęła. P. Kosakowski rolę 
„Franciszka“ oddał w postawie, ruchach i mowie z taką, pra­
wdą bez przesady, siłą i przejęciem się, że wraz z publiczno­
ścią całą, która z wielkiśm zadowolnieniem rolę tę przyjęła, — 
muśimy "wyrazić mu całe nasze uznanie. — Rola. „Karóla Moora“ 
nie przypada do gustu ani do głosu p. Molskiemu, ale prze­
cież zadowolnia nas, łmianowicie w scenie z Kosińskim, gdzie, 
(niech się na nas gniewa jak chce ale amicus Plato — sed ma­
gia arnica veritas) nie potrzebował używać patosu, — którego 
w ogóle nadużywa. Przeciw reżyseryi p. Molskiego w „Zbój­
cach“ nie mamy nie do zarzucenia. — Panna Żeromską grała 
Amalią. Nie była to wykończona rola, ale przecież p.. Żerom­
ska ma widoczny talent do ról dramatycznych, o czćm kilka 
razy tutaj mieliśmy sposobność się przekonać.

Pan Hennig jak w każdćj roli był .dobrym .„Maksem 
Moorem.“ Otóż nasze uwagi o przedstawieniu Zbójców w Ple­
szewie.

W środę na dochód Dyrekcyi „Starosta Kościański’ 
przez panią Ag. Bar. z Br., utalentowaną i zacną obywatelkę 
i matronę powiatu pleszewskiego. — W sobotę 15 b. m. zaś 
„Mazep pa“ Słowackiego na dochód ochronki pleszewskićj. 
W obudwóch przedstawieniach weźmie udział p. Stanisław 
Sczanieekji. Mamy przeto nadzieję, że publiczność a miano­
wicie obywatelstwo wiejskie pleszewskiego i okolicznych po­
wiatów przez wzgląd na cele dobroczynne i wybór sztuk się 
zjedzie licznie, by praca łożona nie była daremną!

wozów [skoncentrowanych. (Dalszy ciąg). — Próba karmienia 
osypką żytnią i tak zwaną mąką pastewną. — Przyrządzanie 
kitów dobrych. — Literatura rolnicza. — Wiadomości rolnicze: 
Kwestya wynagrodzenia w najsprawiedliwszy sposób dzierża­
wcy za podjęte melioracye. <— Nowa choroba owiec. — Szkodli­
wość berberysu. — Wpływ położenia okien w stajniach na o- 
czy koni. — Skład powietrza w stajniach. — Spiritus z poro­
stów. — Wiadomości handlowe. — Jarmarki. — Ogłoszenia.

— Tygodnika Ilustrowanego wyszedł nr. 305 i zawie­
ra: „Sierotka“ i „Dzieci litewskie karmiące węża“ (z 
drzeworytem). — Kronika miesięczna. — Przegląd polityki za­
granicznej. — Listy z wystawy wiedeńskiej (sprawozdanie arty­
styczni). — Po nabożeństwie na wsi (drzeworyt). — Wyrwidąb 
i Waligóra (z drzeworytem). — Studya z literatury zagranicznćj 
(d. e. — Następnie powieść Tadeusza Jerzego Steckiego (dalszy 
ciąg, z drzeworytem). — Szachy. — Rebus. — ¡Najnowsze od­
krycia, wynalazki i spostrzeżenia naukowe. — Zarysy obywa­
telskiej działalności historyka Długosza (d. c.) — Północ i połu­
dnie, pow. (d. c.).

— * Przewodnika naukowego i literackiego, wycho­
dzącego pod redakcyą odpowiedzialną Władysława Łoziń­
skiego jako dodatek do Gaz. Lwowskiej, wyszedł roku I 
a tomu II zeszyt 5 na miesiąc listopad i zawiera: Jędrzej Za­
moyski, szkic historyczno-biograficzny przez Henryka Schmitta. 
— O życiu i pismach Justa Ludwika Decyusza przez dr. A. 
Hirschberga. — Praca uważana ze stanowisko nauk przyrodni­
czych przez dr. W. Rudnickiego. —■ Przegląd krytyczny:. Die 
polnische Geschichtsschreibung des Mittelalters von Heinrich 
Zeissberg, gekrönte Preissehrift. Leipzig 1873. Rozbiór kryty-

i czny przez dr. Władysława Smolkę. — Monografia miejscowości 
galicyjskich (Kossowa) przez Aleks.. Wybranowskiego.

Kościan, 6 listopada.
W obec klęsk finansowych, które w ostatnich czasach 

Księstwo nawiedziły, publiczność ma poniekąd prawo żądania 
jak najczęstszych wiadomości o stanie wszelkich publicznych za­
kładów finansowych. Dla tego mam nadzieję, że kilka, słów o 
stanie Towarzystwa pożyczkowo-zarobkowego dla powiatu ko­
ściańskiego znajdzie gościnne przyjęcie w łamach Dziennika 
Poznańskiego.

Towarzystwo nasze mimo świetnego ciągle powodzenia 
pod względem finansowym, pod względem administracyjnym 
częścią z powodów osobistych częścią w skutek niedomagali 
statutów pierwotnych pozostawiało wiele dla życzenia. Zmieni­
wszy jednak od kilku miesięcy za staraniem Szanownego Pa­
trona spółek zupełnie statuta i dobrawszy sobie nareszcie kontro­
lera, który wypełnia przyjęte obowiązki, weszło teraz'na zupeł­
nie normalną drogę. — Mianowicie dotyczy to także Rady Nad­
zorczej, która dawniej bardzo luźno pojmowała swe obowiązki, 
teraz zaś zorganizowana przez wybór przewodniczącego, zastę­
pcy tegoż i własnego sekretarza, pobierając wynagrodzenie za 
swe prace, regularnie co miesiąc odbywa posiedzenia i sumien­
nie Zarząd kontroluje. Szczególnie na O3tatniem posiedzeniu, 
które się" dnia wczorajszego odbyło, spowodowana smutneini 
wiadomościami o niemieckiej kasie pożyczkowej w Poznaniu, 
jak najdokładniej zrewidowała książki, weksle i kasę i z pomocą 
Dyrektora zestawiła Bilans, który tu dołączam:

Bilans brutto
Za czas od 1 stycznia do 1 listopada 1873.

Winien «Ma
tal. sbr. fen. tal. sbr. fen.

599 10 8 Udział członków 17.053 7 8
— — — Majątek Spółki 911 22 6

168,347 5 — Rachunek weksli 129,763 5 —
26,884 — 5 „ depozytów 47,441 22 9

229 27 1 „ oszczędności 1027 2 10
1228 3 8 „ procentu 2703 5 —
1405 9 4 „ zysków i strat 2206 6 10
4339 25 1 „ handlu skór 2428 15. —

531 14 10 „ kosztów admin. 35 20 6
163,842 5 3 „ kasy 163,834 23 3
367,407 11 4 367,407 11 4

Winien Ma
tai. sbr. fen. tal. sbr. fen.
— — _ Udział członków 16,455 27 —
— — — Majątek Spółki 911 22 6

385S4 — — Rachunek weksli — — —
— — — „ depozytów 20,557 22 4
— — — „ oszczędności 797 5 9
— — — „ procentu 1475 1 4
— — — „ zysków i strat 800 27 6
1911 10 1 „ handlu skór — — —
495 24 4 ,, kosztów admin. — — —

7 12 — „ kasy — — —
40,998 16 5 40,998 16 5

Ma
Obrachunek zysku.

Raeliunek procentu 1475 tal. 1 sbr. 4 fen.
„ zysków i strat 800 „ 27 „ 6 „

Dnia 8 bm. wieczorem o go­
dzinie 10-tej zmarła w Ino­
wrocławiu, opatrzona św. 
Sakramentami, żona moja

MARYA
Z BIELICKICH

JACZYŃSKA.
Eksportacya zwłok odbędzie 

si§ w Piaskach w środę dn. 
12 bm. o godzinie 4-tćj po po­
łudniu, następnego dnia o go­
dzinie 10-tćj rano pogrzeb, o 
czćm donoszą krewnym i zna­
jomym w smutku pogrążeni

maż i dzieci.
Piaski, d. 9 listopada 1873.

Ceny targowe
w mieście Poznaniu 

dnia 10 listopada 1873 roku.

Ceny.
Najwyż. 

tal. Bgr. fu.
Średnia, 

tal, Bgr. fn.
Najniższa, 
tal. Bgr. fa.

Pszenicy pięknej, szefel po 42 kil. 3 22 — 3 20 — 3 18 -
średniej • 3 17 — 3 15 — 3 13
pośledn.

Żyta ciężkiego
- średniego

3 12 6 3 12 — 3 10 -
40 ■ 2

2
26
22

3
6

2
2

24
22

2
2

23
21

■ pośledn. • — — — — — ““
Jęczmienia wielk. 37 • 2 7 6 2 7 — 2 6

• drobn. 2 7 6 2 7 — 2 6
Owsa 25 • 1 15 — 1 12 6 1 11
Grochu do gotowań.- 45 • 2 25 — 2 24 — 2 22
Grochu na paszę • . 2 22 6 2 21 3 2 20
Rzepiu zimowego 40 • — — — — — —
Rzepiku zimowego • • — —. — — — — —
Rzepiku latowego • — — — — — — —
Tatarki 35 • — — — — — — —
Kartofli 50 • — 16 — — 15 — — 13
Wyki 45 •
Łubinu żółt. 45 • — — — — —

■ niebiesk. . - — — — — —
Koniczyny czerw, cent. 
Koniczyny białśj

po 50 kilo.
—

1-
— - — —

PRZYBYLI DO POZNANIA.
dnia 10 listopada.

ŁUZIŃSKIEGO GRAND HOTEL DE FRANCE. Ks. Sulko­
wski z Rydzyny, hrabina Mycielska z Królestwa, Du­
szyński z żoną z Bąkowa, Libelt z ¡Czeszewa, dr. Komio- 
rowski z Wrocławia, Maleszewski Tytus z Miłosławia, Wol- 
szlegier z Iwna, Sawicki z Rybna, Lewin z Warszawy, Ja- 
czyński z Piasków, Bielski z Kobylnik.

HOTEL POD CZARNYM ORŁEM. Katerla z fam. z Jaro- 
szewa, Szulczewski z fam. z Sieehowa, Szukalski i Hoppe 
z Najmowa, Śmieśniewicz z Środy, Stelmachowski i Szpet- 
kowski z Wrześni.

2275 tal. 28 sbr. 10 fen. 
Kosztów administracyjnych 495 „ 24 „ 4 „

1780 tal. 4 sbr. 6 fen.
Kościan, dnia 5 listopada 1873.

Dr. Bojan o ws ki.
Znalazłszy zaś wszystko w największym p rządku oświad­

czyła Zarządowi swe zadzwolnienie i uznanie jego gorliwości do 
protokułu zapisała. Ze względu jednak na krytyczne czasy po­
leciła mu jak największą ostrożność, a mianowicie upomniała go, 
żeby celem udzielania pożyczek nie brał zbyt wiele pieniędzy z 
innych banków, lecz ile możności ograniczał się na własnych 
środkach. — Nakoniec, zrobiwszy poprzednio dokładną inwen- 
turę handlu skór, zastanawiała się Rada Nadzorcza nad}sposo- 
bami praktyczniejszego urządzenia takowego i postanowiła do­
dać do boku osobie prowadzącej ten handel komisyą fachową, 
któraby się trudniła krajaniem skór oraz numerowaniem i takso­
waniem pojedyńczych kawałków.

Winien

!»• i-» ■ !

WIADOMOŚCI LITERACKIE.
— * Tygodnika Wielkopolskiego wyszedł nr. 45 i za­

wiera: Płacz i zgrzytanie zębów. — Kobieta w bistoryi sztuki: 
II. — Helena. Powieść Turgeniewa. (Ciąg dalszy). — Z przy­
rody: Postęp u zwierząt. — Teatr- — Wiadomości bieżące o 
rzeczach polskich. — Kalina, pieśń Bogdana Zaleskiego, z mu­
zyką Ign. Komorowskiego. — Ogłoszenia.

•— Ziemianina wyszedł nr. 45 i zawiera: O używaniu na-

Nabożeństwo żałobne za duszę ś. p. 
Tebdozyl zRokosowskich Swl- 
narskiej odbędzie się dnia 14-go 
listopada o godzinie wpół do 9tej w ko­
ściele św. Marcina. (6029) I

Awfecya.
W środę dn. 12 mb. rano od 9 godz. 

sprzedawać będę za natychmiastową zapłatą 
w gotówce w lokalu aukcyjnym przy Sapie- 
żyńskim placu Nr. 6 rozmaite ^piękne me­
ble, przytćm dwa mahoń, łóżka z ma­
teracami na sprężynach, staroż. szafę 
do książek, piękne obrazy o- 
lejne, rzeczy ze srebra i złofta,1
pierścieaś brylanto­
wy I karatowy, długiej
i krótkie łańcuszki do zegarków, 
chustki, dywany, parasole.
Mata, komisarz aukcyjny.
__________________ [6032]_______

Une dame Anglaise) âgée 
35, cath., diplômée, désire se placer 
comme institutrice dans une famille 
(de préférence Polonaise) pour le 1 
janvier. Elle parle le français, mais 
elle n’est pas musicienne. Bons rensei­
gnements. Ecrire freo à M. H Ir. 
5973 Expédition du Dzien. Pozn.

GOSPODARSTWO, HANDEL I PRZEMYSŁ.
(W.) Poznań, 8 listopada. Sprawozdanie tygodniowe 

z obrotu ziemiopłodów. Na początku tygodnia mieliśmy po­
wietrze nader łagodne a termometr wskazywał prawie zawsze 
kilka stopni ciepła. Dla młodych zasiewów takie powietrze na­
der dogodne, dla czego tćż stan teraźnieszy ze wszech stron 
chwalony.

Usposobienie zamiejscowych targów zbożowych było dość 
ożywione. Na targach angielskich objawiała się tendeneya 
bardzo stała a podwyżka ceny pszenicy wynosiła około 2 szył.; 
w Paryżu płacono pszenicę i mąkę wyżej, wczoraj jednakże 
znowu niżej. Z Ho 1 an dyi donoszono o lepszych cenach. Bel­
gia objawiała wielką potrzebę i importuje z innych krajów. 
W Kolonii, Niemczech południowych, Saksonii i 
Szląsku rozwinęła się żywa ochota do kupna co do towaru 
efektywnego, przez co ceny w przebiegu tygodnia podskoczyły. 
W Berlinie i Szczecinie dążność panowała zwyżkowa; 
z pierwszego targu na rachunek angielski znaczna ilość pszeni­
cy zakupioną została.

Dowóz na targi nasze był i w ubiegłym także tygodniu 
mały. Producenci dowożą mało tylko a oferty z drugiej ręki 
jako tćż oferty na kolejach "ograniczają się na mało znacznych 
partyach. Popyt na eksport był ożywiony a kupujący w naj­
częstszych razach byli niezadowoleni, ponieważ oferty nie odpo­
wiadały popytowi. I konsumeya brała w zakupie żywy udział 
przez większe dla młynów zakupy. Kolejami wywieziono od 1 
do 6 listopada 410 węcpli pszenicy, 550 w. żyta, 104 węcpli ję­
czmienia, 12 w. grochu i 36 w. tatarki. Popyt na pszenicę 
do wywozu kolejami do Saksonii i Marchii był ożywiony a na­
wet co do pośledniejszych gatunków oDjawiała się dobra do ku­
pni ochota; notowauo 85-98 tal. pr. 1050 kilo. Żyta sprzedano 

“ wiele po wyższych cenach na eksport do Szląska, Czech i Sa­
ksonii, do czego użyć musiano pośledniejszych gatunków, po­
nieważ brakło zupełnie pięknych; wedle gatuku płacono 68 do 
73} tal. pr. 1000 kilo. Za" jęcz mień płacono lepsze ceny a 
znaczne takowego partye wysłano kolejami; notowano wielki i 
mały 56}-59 tal. pr. 925 kilo. Oferty owsa były małe, tak że 
potrzeby konsumeyi posryte być nie mogły; płacono 34-35} 
tal., piękny do 37} tal. pr. 625 kilo. Groch był poszu­
kiwany; na paszę 64-68 tal., do gotowania 70-75 tal. pr. 925 
kilo. Tatarka żądana; 61-65 tal. 825 kilo. Nasiona olejne 
stalćj; rzepik zimowy 75-77 tal., rzep zimowy 77-79 tal., 
siemię lniane 75-78 tal. pr. 1000 kilo. Mąka polepszyła się 
nieco w cenie; pszenna nr. 0 i 1 7}-7} tal., rżana nr. 0 i 1 
5}-5j tal. pr. 50 kilo bez akcyzy.

Na giełdzie. Zyto. Położenie targu zbożowego znacznie 
się w bieżącym tygodniu ustaliło a oddawcy stają się coraz 
rzadszymi. Na wszystkie termina kupowano na targu, tak 
że kupna nawet przy wyższych cenach z trudnością się zawie­
rały. Obrót tćż był słabo tylko rozwinięty, ograniczając się ¡na 
skromnych rozmiarach. W końcu usposobienie było bardzo sta­
łe. Płacono na listopad 63}-65}, listopad-grudzień i grudzień- 
styczeń 61}-62}-63}, na wiosnę i kwiecień-maj 61}-62}, maj- 
czerwiec 60}-61-62 tal. pr. 1000 kilo.

Okowita. Panujące dotąd stałe usposobienie zupełnie 
znikło. Doskonały tćż sprzęt nasz kartofli nie usprawiedliwia 
bynajmnićj wysokich chwilowo cen; dla tego łatwo do wytłu­
maczenia, dla czego gorzelnie wciąż sprzedają, by sobie ceny 
na przyszłość zapewnić. Obrót był ożywiony, mianowicie han­
dlowano późniejszą miesiące w partyach. Popyt jest ciągły a 
na termina daja chętnie A do } tal. podwyżki. Płacono na li­
stopad 20}-20}-19}, grudzień 19}-}-}, styczeń dito, kwiecień-maj 
20}-20-19}, maj 20}-20, czerwiec 20j-20} tal. pr. 10,000 pr. litr.

* ITSąfea. Berlin, 8 listopada. Pszenna nr. 0. 12}-11} tal. 
No. 0. ii. llj-ll talar., rżana nr. 0 10}-9} talar., nr. 0 i 1 9-^--} 
talarów.

©Jełila iioznansha, 10 listopada.
Żyto: cena regulacyjna 64}, na listopad 64}-64, listopad-

grudzień 62}, grudzień-styczeń 62}, styczeń-luty 62}, luty-ma- 
rzee 62}, na wiosnę 62-61}.

Wyp. — ctr.
Okowita: cena regulacyjna 19}}, na listopad 19}}, grudzień 

19}, styczeń 19}, luty 19}, marzec 19}, kwiecień — kwiecień- 
maj 19}.

Wypowiedziano 10000 litrów.

Obwieszczenie.
Przy publicznej sprzedaży fantów z tutej­

szego lombardu miejskiego w swoim czasie 
■niewykupionych, okazała się w dniu 27 pa­
ździernika 1873 r. przewyżka dla niektórych 
zastawowych dłużników. (6020)

Właścicieli rewersów na zastawy pod Nr. 
630 aż do 2799 wzywamy niniejszem, aby 
najpóźniej do 13 grudnia rb. zgłosili 
się do tutejszej miejskiej kasy lombardowej 
i odebrali za oddaniem rewersu na zastawy 
i za kwitem przewyżkę pozostającą po po­
trąceniu otrzymanej pożyczki, prowizyi aż 
do czasu sprzedaży fantu i kosztów, w prze­
ciwnym razie wpłynie przewyżka ta, stóso- 
wnie do przepisów, do miejskiej kasy ubo­
gich, a rewers zastawy wraz z prawem dłu­
żnika zastawnego upadnie.

Poznań, 1 listopada 1873.

Nakładem „Tygodnika Wiel­
kopolskiego“ wyszła w osbnćj- 
odbitce powieść

Wołodegó Skiby
pod napisem

1 jest do nabycia we wszystkich księ­
garniach za cenę 6 złp.

IGagistrat.

Kilku zecerów
poszukuje drukarnia

J. I. KRASZEWSKIEGO
(Dr. W. Łebiliski,) Poznań.

W Towarzystwie «A 
Przemysławem n8"

odbędzie się uroczyste otwo­
rzenie nowego lokalu przy 
Starym Rynku Nr. 58
wspólną kolacyą dn.
16 b. m. o 7-ej i pół 
wieczorem. (6034)

Dyrekcya.

Blełtla berlińska, 8 listopada.
Pszenica: per 1000 kilo w miej. 74-93 tal. wedle ga­

tunku żąd., żółta — — tal. z kolei pł. na listopad 87}-88-87}, 
grudzień 86}-87}, kwiecień-maj 85}-} tal. płac., maj-czerwieo 
— tal. pł.

Żyto: per 1000 kilów miejsou 61-73} tal. wedle gatunku 
żądano; rosyjskie 61}-62} tal. ze stat. i dwór., kraj. 70-73 tal. 
pięk. kraj. 71 tal. z dworca pł.; na listopad i grudzień 63}-63tal. 
grudzień-styczeń 62-}, kwiecień-maj 61}-62}-}, maj-czerwiec 61}- 
62}-} tal. płacono.

Jęczmień per 1000 kilo w miejscu 59 — 73 talarów 
wedle gatunku żądano.

Owies per 1000 kilo w miejscu 60-60 tal. wedle gatunku 
żądano; szląski! i czeski 56-58}, galicyjski —, pomorski 55-59}, 
wschodnio i zaohodnio-pruski 54-58 tal. z dworca pł., na listo­
pad 57}, listopad-grudzień 55}-}, styczeń-luty 55} talarów pła­
cono.

Groch per 1000 kilo do gotowania 64—70 tal., na pa­
szę 59—62 talarów.

Rzep per 1000 kilo — tal.
Rzepik per 1000 kilo na listopad — tal.
Olej rzepiowy per 100 kilo w miejsou 19} tal.; na 

listopad i listopad-grudzień 18}}-19, grudzień-styczeń 19}, kwie­
cień-maj 20-21 tal. płacono.

Olej lniany per 100 kilo w miejscu 24 tal.
016 j skalny per 100 kilo w miejsou 10 tal.
Okowita per 100 kilo 4. 100%=10,000% w miejsou 

bez beczki 21 tal. 20 sbr. pł., na listopad 20 tal. 14-6-12 sbr. 
listopad-grudzień 19 tal. 26-20-24 sbr., grudzień-styczeń 20 tal. 
4 sbr. do 20 tal. 16-12 sbr. płacono, kwiecień-maj — tal. — 
sbr. płacono.

Blełda wrocławska, 8 listopada.
Koniczyna czerwona: stale; poślednia 10-11, śre­

dnia 11}-12}, piękna 13-}, wysoko piękna 14-}.
Koniczyna biała: nowy towar bez ofert — ceny nom. 

poślednia 12-14, średnia 15-17, piękna 18-19, wysoko piękna 20- 
21 tal.

Żyto: per 1000 kilo trzyma się, na listopad 67 ż. 63} pł., 
listopad-grudzień 65}-65 ż., kwiecień-maj 63} tal. maj-czerwiec i 
czewiec-lipiec 63} talarów płac.

Pszenica: per 1000 kil. 85 żąd.
Jęczmień: per 1000 kilo 62 tal. pł.
Owies: per 1000 kilo 53 tal. żąd., kwiecień - maj 53 tal. 

płacono.
Rzep: per 1000 kilogr. 81 tal. żąd.
Rzepik zimowy per 1000 kilo na listopad-grudzień — 

tal. żąd. — tal. płac.
Okowita za 100 litr, po 100% niżej; w miejscu 20} 

pł. i ż., 20} tal. pł.; na listopad 20}-} p. i ż., 20} płac, listopad- 
grudzień 20 pł., kwiecień-maj 20} tal. płac.

Na targu

sd Pszenica biała 
„ żółta

e~‘Żvto
Jęczmień 
Owies

g I* Groch 
g-SARzep

'§ Rzepik zimowy

W tal., sgr. i fen. per 100 kilogramów 
średni pośledni

tal ag- fn. tal lag. ta. tal,8g I ln. tal ag. fa. tal Sg-
— — — 9- — 8T51 — — — 7 19
— — — 8¡ 19 8 5 — — — — 7 11
_ _ — 7¡20 _ 7 11 — — — — 7 —
_ _ _ 7 3 _ 6 23 — — — 6 7
_ _ — 5 12 6 6 — — 5 2

6¡ 15 5 5 25
_ _ 7127 6 7 17 6 _ _ __ 6 20
— — 7110 — 6 20 — — — — 6 5

Do zamknięcia Dziennika kursa telegraficzne 
nie nadeszły.

W antykwami Tygodnika
Wielkopolskiego nabyć można 
następujących dzieł :
Kajsiewłcza X. Hier. Kazanie o 

siedmiu boleściach Matki Najśw. 1855, 
Poznań. 2} sgr.

Wybór różnych gatunków poezyi z rymo- 
pisów polskich. 3 tomy opr. 1818. Warsz. 
10 sgr.

Falkcnstein Karl. Thaddaeus Ko­
ściuszko nach s. óffentl. u. hausl. Leben 
gesch. II Aufł. 1834. Lpz. opr.

Rurzwell Edouard, officier polonais, 
Idée de la République de Pologne et 
son état actuel. 1840, Paris. 15 sgr.

Libelta Pism pomniejszych tom I i II 
opr. za 25 sgr.

Wielogłowskiego Emigracya polska 
20 sgr. r

dzarlińskiego X. Bonaw. Wize­
runek Xiążęcia katholickiego t. j. Kazanie 
na pogrzebie J. O. X. J. M. Janusza Ko- 
rybuta na Zbarażu Wiśniowieckiego, Kon.

Kor. Krzemień. Starosty. 1637 Lublin. 
1 tal. 15 sgr.

Odstępcy. Paryż, 1860, w drukarni L. 
Martinefa. 6 sgr.

małżeństwo mieszane, uważane 
według zasad kościoła Rzymsko-Katolickie­
go. 1839, Lipsk. 5 sgr.

Zaleski Bohdan. Poezye. 1841, Pa­
ryż. 20 sgr.

Pruszcza P. H. Klejnoty stołecznego 
miasta Brakowa, albo Kościoły i 
co w nich jest widzenia godnego i zna­
cznego. 1861, Kraków. 25 sgr.

Bełza Wł. Zamek Grójecki. 5 sgr.
Ziółkowski X. Mowa żało na na po­

grzebie serca ś. p. X. Łeonb Przy- 
łuskirąo 1865 r. Gniezno. 5 sgr.

Przybylski Jacek. 1 yssertacya o 
kunszcie pisania u Starożytnych. 1788, 
Kraków. 20 sgr.

Denibołęcki X. Wojciech. Pamię­
tniki o Idssowezykaeh czyli prze­
wagi Elearów polskich r. 1619—1623. opr. 
1 tal. 5 sgr.

(6027)

Rogale=Rogale
wszelkiej wielkości, z nadzianiem i bez nadziania, poleca cukiernia

H. Starka, Wrocł. ul. 14.



Rogale
poleca (6028)

A. Pfitzner,
Rynek Nr. 6.

Rogale
poleca (6031)

S. Sobeski.
PSS^Łefecyl na skrzypcach, poje­

dynczych i zbiorowych, udziela podług metody 
niemieckich konserwatoryów za niezwykle u- 
miarkowanem wynagrodzeniem (5914)

Z. Ścigalslti
;a ulica Nr. 8, parter naDługa

Zgłoszenia od 8 do 9 z rana.
na’ lewo.

Lekcye francuzkie 
i na fortepianie

udziela, Kto? Bliższćj wiadomości 
można zasięgnąć u p. (5965)

Żórawskiej,
Piekary Nr. 18, III. piętro.

Wróciłam z podroży i udzielam 
znowu nadal lekcyi tańca. 
Biorący już lekcye jako i mający 
chęć uczenia się raczą się łaskawie 
zgłosić do mego mieszkania w Sta­
rym Rynku I. piętro, w domu p. Au. 
Wchód z Koziej ulicy S5.

Szczepańska. Warclianek.
[6035]

A
Zabawki grające |

4 do 120 sztuk; przedmioty przepyszne 
z dzwonkami, bębnem i dzwonkami, 
głosami anielskiemi, mandoliną, ekspre- 
syą itd. Dalej:
Tabakierki grające

2 do 16 sztuczek, neceserki, słupki do 
cygar, domki szwajcarskie, albumy fo­
tograficzne, przyrządy do pisania, pudeł­
ka do rękawiczek, ciężarki do listów, 
cygarniczki, tabakierki do tabaki i do 
zapałek, stoły do pracy, butelki, szklan­
ki do piwa, portmonetki, krzesła itd. 
wszystko z muzyką. Rzeczy zawsze 
najnowsze poleca (6018)

J. 1K. Heller, Bern. 
Cenniki rozsyłam franco. Ten tylko,

co wprost sprowadza, dostaje wyr. Hellera.

Futro (Rosomaki)
zupełnie w dobrym stanie do nabycia

NI. F elerowicz, 0JrS
[6036]

Maneżowc młockarn.
2 i 4 konne,

Szerokie młockarnie 
Szrótowniki i młyny 

do mąki
Szatkownice do rze­

py i kartofli 
Gniotowniki owsa i 

słodu.
Zamówienia na rozmaitego rodzaju 

machiny wykonują się akuratnie. Przy­
stępne ceny i dłuższa gwarancya.

Fabryka machin (5861)

Auerbach& Boeder
Wrocław, Blucherstr. 7.

Ekspedycya
lanonsfrwl

^Wszystkim panom (5382)
inserentom

jako też Towarzystwom, 
Stowarzyszeniom, zakła­
dom, obwieszczenia ogłaszającym 
w pismach publicznych, polecam moją
ekspedycyą anonsów

dla wszystkich dzienników, pism ilu­
strowanych , dzienników fachowych 
itd. do łaskawego użycia.

Ceny oryginalne.
Przy większych zleceniach odpo

wiedni rabat stosownie do wyboru 
dzienników.

II. Albrecht.
BERLIN.

Friedrichsstr. 74, przy Jfigerstrasse.

__ Ogłoszenie przedpłaty _ _ 
na 2 ważne książki dla ludu i mlod. z obrazkami,

ułożone przez

J. Chociszewskiego. 
Piśmiennictwo Polskie

irzedstawio-w Życiorysach Naszych Znakomitszych Pisarzy i w wyimkach z ich pism prz 
ne, 248 str. i 30 rycin (między niemi np. Mickiewicza, Krasińskiego, Słowackiego, 
Pola, Syrokomli, Krasickiego, Niemcewicza. Tańskiej, Szajnochy, Wójcickiego, Krasze­
wskiego, Libelta, Lenartowicza, Estkowskiego itd.) Cena po wyjściu 10—15 sgr.. w 
drodze przedpłaty zniża się, jak następuje: z przesyłką franko I egz. 1O sgr. (jt o- 
prawą 13 sgr.), 3 egz. 19 sgr. (z oprawą 25 sgr.), 3 egęz. 3? sgr. (z oprawą 
1 tal. 5 sgr.) Z przesyłką na koszt zapisującego: Za 1 tal. 1O Sjgr. •» egz. (z o- 
prawą w półskórek 1 tal. 25 sgr.), za 3 tal. 8 egz. (z opr. 2 tal. 22 sgr.), za 3 
tal. 13 egz. (z opr. 4 tal. 5 sgr.), za 4 tal. 18 egz. (z opr. 5 tal. 20 sgr.), za 
5 tal. 83 egz. (z opr. 7 tal.), za 1O tal. 58 egz. (z opr. 13| tal.) czyli po 5 
sgr. 9 fen. za książkę o 15 arkuszach z 30 obrazkami. Dzieła 
tego jest dotąd 11 arkuszy wydrukowanych; przesyłać się będzie przedpłacicielom 
około 15 listopada a przedpłatę przyjmuje się tylko do 20 listopada br.

Drugie dziełko nosi napis:

Żywoty Świętych Patronów 
larodu Polskiego.

Także 248 str. i 30 rycin. Wyjdzie to dziełko w razie, jeżeli wpłynie przynajmniej 
na 2000 egz. przedpłata, w końcu stycznia 1874 r. Rękopis jest już ukończony, druk 
zatem mógłby się wnet rozpocząć. Dziełko to tak jest ułożone, że może je czytać malu­
czkie dziecko i dorosła osoba. Są w niem żywoty Świętych pochodzenia polskiego i 
Świętych, nadanych przez Stolicę Apostolską za Patronów Narodowi Polskiemu (np. Ś. Joa­
chim, ś. Floryan, ś. Roch, ś. Helena, ś. Dorota, ś. Zygmunt, ś. Beno itd). Przedpłata 
ta sama, co na Piżm. Polskie. Uprasza się serdecznie towarzystwa i rodaków dobrej wo­
li, którym nie tylko powierzchownie, ale w rzeczy samej oświata ludu na sercu leży, aby 
to ważne przedsięwzięcie ze wszech sił popierać zechcieli. Będzie to zarazem bodź­
cem dla autora, aby więcej podobnych dzieł wydał. Kto za 4 tal. lub więcej jednego z 
powyższych dzieł zapisze, płaci połowę przedpłaty, a drugą po odebraniu książek. Prze­
syłki pod adresem: ' (5786)

Księgarnia J. Chociszewskiego, Poznań.
Uwaga. Choć autor uwięziony, jednakże listy pod powyższym adresem dochodzą 

do właściwego miejsca, gdyż Księgarnia przy Koziej ulicy Nr. 10. jest zawsze w biegu.

Oprócz urządzonych w Niemczech 865 składów naszych zna­
nych jako czyste win

i iiioaselskieh polecamy na Poznań i okolicę 
urządzony także u pana (6024)

S. Alexandra,
któremu poruczyliśmy gatunki i lata najlepsze, sprzedające się po 
najtańszych przepisanych cenach hurtowych i gdzie także przyj­
mują się zlecenia dla naszego składu w Bordeaux.

Th. Baldenius synowie
hurtowi handlarze wina.

ISerlin, Oranienburgerstr. £8.

Świeżego wędzenia!
pomorsk. półgęski, wędź, i mar. z 
galaretką gęste pałki, jako też czysty 
gęsi Smolec, dziś otrzymał i najtaniej 
poleca (6039)

Karol Szulc,
Wodna ulica 25.

Mieszkam teraz na Św. Barcinie ïi,

Or. Berthold,
okulista. (5870)

syrop

STARANNE UTRZYMANIE
ZĘBÓW

GEBYDZIASEtiUST
Elixir, Proszek, Pasta do 

BÓW (opiat) Dethana.
ZĘ-

Są to wyborne środki do utrzymania trwa­
łości zębów. Nadzwyczaj przyjemnej woni 
i smaku leczą puchliny twarzy, wzma­
cniają mięśnie dziąsło we, utrzymują 
czystość i białość zębów, zapobiegają 
pruchnieniu i uśmierzają najgwałto­
wniejszy ból zębów.

W Paryżu w aptece p. Dethan, Fan- 
Dourg St. Denis 90; w Poznaniu w aptece 
Dra Mankiewicza, i T. Luzińskiego; w Kra­
kowie w aptece p. Trauczyńskiego i we 
Lwowie u pana Mikolasch. "(1827)

Osoba z doświad­
czeniem pożądana 
do zarządu domu 
i prowadzenia go- 
spod ar siwa kobie 
cego. Adr. 88. Sre- 
brnagora poste re­
stante* (6022)

Arbres fruitiers et 
d’ornement

haute et basse tige, en tous geures 
(Catalogue franco.) (6037)

se trouve dans les pépinières de 
JPcnizot, Gôrczyn p. Posen.

JVauczyciela elementarnego 
domowego wskaże ksiądz Proboszcz 
Mronczjuskl w Długiej Goślinie.

(5818)

HEMOROIDY
LECZĄ SLE SZYBKO 

RADYKALNIE.
Bez niebezpieczeństwa wpę­

dzenia wewnątrz
przez użycie Pigułek ze Scordium

Dra. LEBEL w Paryżu.
Ulica Lafayette, 113 — Cena 3 i 4 fr.

W Poznaniu w aptece p. Dra Man- 
kiewieża; we Lwowie w aptece p. 
Mikolasch; w Brodach w aptece p. 
Kullak; w Krakowie w aptece p. Trau- 
czyńskiego. — (1863)

osobiście na Węgrzech od 
producentów zakupione, ode­
brałem i polecam takowe po umiar­
kowanych cenach. (5721)

H. RobiAski
w Ostrowie.

Kolćj poznańsko-
kluczborska.

Panowie akcyonaryusze Towarzystwa kolei poznańsko-kluczborskićj za­
praszają się na nadzwyczajne walne zebranie na

środę 20 listopada 1SS3
po południu o godzinie 5-tćj

w lokalu urzędowym niemieckiego państwowego i kontynentalnego Towarzy­
stwa budowy kolei (Deutsche Reichs und Continental Eisenbałmbau Gesell­
schaft) w Berlinie, Wilhelmowska ulica 58 I.

Porządek dzienny:
1. Sprawozdanie rady nadzorczej z stanu spraw Towarzystwa.
2. Wybór rewizorów rachunkowych.
3. Zmiana § 15 Statutów Towarzystwa dotyczącego pism publikacyj­

nych Towarzystwa.
4. Wybór nowćj rady nadzorczćj.
Do udziału w tćm zebraniu uprawnieni są akcyonaryusze, którzy na 

dziesięć dni najpóźnićj przed zebraniem złożą swe arkusze kwitowe w jednćm 
z miejsc następujących:

S. Bleichröder w Berlinie
Jakób Landau w Berlinie i Wrocławiu
Prowincyonałny bank akcyjny w Poznanin.

Każdy do głosowania uprawniony akcyonaryusz powinien przy złożeniu 
oddać podpisany przez siebie spis numerów swych deponowanych arkuszy 
kwitowych w dwóch egzemplarzach, z których jeden idzie do aktów Towa­
rzystwa, drugi zaś z podaniem liczby głosów wrócony zostanie i służy za 
kartę wnijścia na zebranie. (5915)

Za zwrotem duplikatu spisu nastąpi wręczenie odnośnego arkusza 
kwitowego.

Wrocław, 1 listopada 1873-

RADA NADZORCZA
Towarz. kolei poznańsko - kluczborskiej.

Dr. Honigmann.

Buciki pilśniowe.
Podpisany poleca sławne od lat wielu pilśniowe buciki swój fabryki 

jako pewną ochronę dla wszystkich, co cierpią na zimne nogi, podagrę i reu­
matyzm. Buciki mają fason elegancki i wcale nie przemakają, tak że 
podczas każdego powietrza nosić je można.

Buciki dla panów z gumką, lakiero­
waną skórą wołową lub do glaucowania i podwójną podeszwą, aż za kostek
sięgające
Też same z wysokiemi cholewami

6| tal. 
8¿ tal.

IBllCflki lilii Aflllll w fasonie wigier­
skim, do ikier sięgające, z obsadą z lakiem i podwójną podeszwą, 
do zapinania 5 tal.
Też same futrem obszyte 5^ tal
Też same aż za kostek sięgające 4—4| tal.
Też same z gumką 4£ tal.
Buciki lila pailieil, wysoki fason węg. 3i tal
Buciki dla dzieci ato 2± tai.

Prócz tego polecam pilśniowe trzewiki ranne, buty pan­
toflowe najpiękniejszćj roboty, jako tćż buty podróżne i myśli­
wskie każdego rodzaju.

Przy zamówieniach zamiejscowych proszę o przesłanie miary nogi 
lub starego buta. [6017]

Berlin. ED. YOACBa,
dostawca nadworny Jego król. Mości

Spittelmarkt 1O.

Cr. A. W. Meyer’a blaty 
piersiowy.

Wyborny to środek uraczający i 
domowy, z powodu nadzwyczajnej swej 
skuteczności o d 18 lat w wielkich wzglę­
dach P. T. Publiczności; premiowany w 
Paryżu 1867, jak przedtem jak obecnie 
prócz w fabryce (5464)

Wrocław, Kleinburgerstr. 38 
w zapasie tylko prawdziwy u 
Izydor Busch, Sapieżyński plac 2.
Br. Krayn, Wroniecka ulica 1.
Krug & Pabricius, Wrocł. ul. 10.
J. N. Leitgeber, W. Garbary 16. _

Dyskretny 
r przyjaciel
® dla nieszczęśliwych, któ- 
’ rzy w. skutek tajnych 

grzechów młodości, o- 
nanii itd. bez pociechy

niszczeją i chętnie chcieliby w sposób 
pewny i dyskretny dojść do nowej wio­
sny życia, nastręcza się w slawnem ory- 
ginalnem dziele mistrzowskiem (5380) 
per jugetadspiegel

który za l7 sgr. włącznie portoryum 
najprędzej sprowadzić można wprost 
od nakładcy W. Bernhard! w 
Berlinie, Simeonstr.^

wszelkie cl^iepie 
nia nerwowe,
każdej chwili ustę 
pują po użyciu pigu-. 
łek anti- newralgij-'

nych dra CR0NIER. Skład w Paryżu w 
aptece p. Levasseur, rue de la Monnaie 19, 
w Poznaniu w aptece dra Mankiewi- 
cza, w Warszawie w składzie towarów 
aptecznych pp. Gallego i Spiessa. 

(1813)
Nagroda Montyon (2,000 fr.) przez akademią nauk przyrodzonych i przez 

Instytut fraucuzki; medal złoty akademii medycznej w Paryżu przyznane

Preparacyom wina z chininą dozowanym.
VINS Titrés D’OSSIAN HENRY
Członka akademii medycznćj paryzkićj, profesora szkoły farmaceutycznej.

Ze znanych dotąd są to najlepsze wina z chininą; rozbiór chemiczny porów 
nawczy dokonany w laboratoryum akademii medycznej w Paryżu wykazał, że wina te 
zawierają sześć razy więcej pierwiastków działających jak wszelkie inne prepara- 
cye tego gatunku (wina, siropy albo Eiixiry) mające największe wzięcie i powodzenie; 
To właśnie jest powodem że lekarze różnych krajów przyznają im pierwszeństwo 
Przygytowane na winie Alicante i z dyastazą mają smak wyborny i niesprawiają nigdy 
zatwardzenia. 18401

Proste wino z chininą dozowane Ossiana Henry.
Toniczne, ani gorączkowe przywracające siły, nadaje się wybornie w o- 

słabieniu dzieci i starców, bezsilności, niemocy nerwowej, gorączkach upor­
czywych, trudnym powrocie do zdrowia, npośledzonem trawieniu, holach żo­
łądka, gastralgiach i t. d.

Wino z chininą, żelazem i diastazą.
Skutki tćj preparacyi pokazały się cudowne przeciw bladaczce, upławom, 

mozolnemu odpływowi regularności, w wieku krytycznego przejścia, niedo­
krwistości, wyczerpaniu i osłabieniu. Posiada własności pobudzające, i ożywcze 
systemu nerwowego w wysokim stopniu jak również aparatu cyrkulacyjnego.

Wino z jodem Ossiana Henry,
Z chininą, jodem i diastazą. Przeciw skrofułom, chorobom kości, niemocy 

lymfatycznej, krzywieniu się kości pacierzowej, wyclindnieniu, słabościom 
dzieci nerwowych, wątłych i skrofulicznych. Zastępuje tran z pożądanym zaw­
sze skutkiem, w suchotach sprawia nadspodziewanie pomyślne skutki.

Przejrzeć instrukcyą, która dołączoną jest do każdej butelki w polskim języku
Główny skład w aptece Pa. E: Fournier et Cie na ulicy d‘Anjou St Honore 

56, w Paryżu, w Poznaniu w aptece lira. Mankiewicza.

KAPSUŁKI RAQUIN
Potwierdzone ’ 

przez Akademią?: 
med. w Paryżu ?

40 lat 
powodzenia

'WYCIĄG Z RAPORTU potwierdzonego jednomyślnie przez akademią 
medyczną: (1849)

„KAPSUŁKI klejowate P. RAQUIN z łatwością się trawią.
„Nie sprawiają nigdy w żołądku nieprzyjemnego wrażenia

„ani odbijania, jak to ma miejsce zwykle przy trawieniu wszelkich in- 
„nych preparacyi KOPAIWY, a nawet KAPSUŁEK klejowatych.

„Nigdy nie zauważono, aby też Kapsułki pozostały bez pomyślnego 
„skutku. —

„Dwa flakoniki są dostateczne w najuporczywszych wypadkach.“
U wynalazcy w Paryżu przy ul. Faubourg St. Denis, 78 i 80. W Po­

znaniu w apt. 1». <lr. Mnnhienicza*

ROB BOYVEAÜ LArFECTEUR

Dom. Wyszaków
8 wołów 4-lctnich 
4 jałowiec cielne
na sprzedaż.

ma

(6023)
W Dom. Halin p. Sie­

rakowem są na sprzedaż:
1) para klaczy gniadych za- 

przężnych, w 5 roku, wys. 7 cali.
2) walach brudno - kasztanowaty

wierzchowy, w 5tym roku, wys. 
4 Cali. [5964]

30 maciorek marce wek,
jeszcze do hodowli zdatnych, jest 
do sprzedania w owczarni 
zarodowej (6030)
Sroczyn pod Pobiedziskami.

PSssirz g©s|s®-
praktykujący od 

lat kilku, znajdzie zaraz umie­
szczenie w Wltoslsawiui 
pod Nakłem. l6025)

Młody człowiek, władający obu ję­
zykami krajowemi, chcący się kształ­
cić w zawodzie g’«i8Kelaii-

oym, znajdzie pomieszczenie. 
Gdzie? wskaże zarząd gorzelni w Ro- 
s z k o w i e pod Jarocinem. Oferty 
przyjmują się franko. (5972)

Sala Bazarowa.
Wśrodę il. 3grndnial873

wieczorem o godz. 7£.

Koncert

Prof.Wilhelmj
z Wiesbadenu,

przy łaskawym udziale fortepianisty

pana Niemanna
z Hamburga.

Program ogłoszonym zostanie
Bilety na numerów, miej­

sca <lo siedzenia po 1 tal., do 
stania po 20 sgr. są od dnia dzi­
siejszego do nabycia gESF-tylliO^WS 
w nadwornej księgarni i Handlu 
mnzyknliów pp. (5984)

Ed. Botc & G. Bock.

Jest to syrop roślinny, czyszczący krew bez rtęci (merkuryuszu). Leęzy odziedzi­
czoną ostrość krwi, oczyszcza ciało z żółci i zepsutych humorów, jest bardzo sku­
teczny w skrofulicznych słabościach, silnych boleściach w czasie porodu 
uporczywych liszajach, wyrzutach syfilistycznych, świerzbie, zadawnionym 
reumatyzmie, wysypce u kobiet w wieku krytycznego przejścia, nabrzmie­
niu gruczołów, chorobach zaraźliwych nowych lub zadawnionych bardzo 
uporczywych.

¿Mgr- Dostać można w Warszawie w składach materyałów aptecznych pp. Gallego, 
Spiessa rMrozowskiego. W Krakowie w aptekach pp. I. Trauczyńskiego i Redyka. We 
Lwowie w aptece p. P. Mikolascha. W Brodach w aptekach pp. -Kullak i Franzos. 
W Rzeszowie w aptece p. Schalter. W Poznaniu w aptece Dra •Malkiewicza. W 
Botoszanach w aptece p. Schmeltz.

■seas- Skład główny w Paryżu przy ulicy Richer Nr. 12,. u pana Giraudeati de 
St. Gervais. _________________ __________ ;___ [1852}

(1864)

Medal Towarzystwa Ńauk przemysłowych w Paryżu.
PRECZ ZE/felWIZNĄ

wyborna farba do włosów 
Pa. DICQUEMARE w PARYŻU i ROUEN

W jednej chwili zmienia siwe włosy na głowie na kolor naturalny, 
bez niebezpieczeństwa dla ciała. Farba ta bezwonna jest skuteczniejszą 
od wszelkich preparatów tego rodzaju dotąd używanych. Fabryka w 
Rouen, Plac hotel de Ville, w Poznaniu w aptece dr. Mankiewicza.

~W tutcjszó.j opyginalnńj iiolcsulcrskiój 
trzodzie pełnej ltrwi są do sprzedania 
zdatne do rozpł. buhaje jako leż cielne 
jałowice. O bezpieczny transport koleją pod pewnym dozorem 
ma się chętnie staranie. [6012]

£. Bischwitz n.|W , tylko i mili od Wrocławia oddalone.
Baron von Seherr Thoss.

Teatr amatorski
Polski

W Wrocławiu. 
Poniedz. Í7 listopada 1873

w Café-Restaurant, Carlsstr. 37
Dochód na kasę chorych.

Consilium facultatis.
Komedya w 1 akcie hr. Aleks. Fredry (syna).

Werbel domowy.
Obrazek ludowy ze śpiewami, Gregorowicza.

Zakończy:

Mazur w cztery pary
w kostiumach narodowych.
Początek o godzinie 7-mćj.
Biletów dostać można u p. Bauma, 

Albrechtsstrase 48., I. piętro.
Po przedstawieniu

K A B A W A.
Na powyższe przedstawienie zapra­

szamy jak'najuprzejmiéj. (6026) 
W imieniu Towarzystwa prze­
mysłowców pols. w Wrocławiu 

Sekretarz Przewodniczący
Zwolski. Karol Baum.

Drukiem i nakładem drukarni J. L Kraszewskiego (Dr. W. Łebiński) w Poznaniu.
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